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O możliwie wczesne nadsyłanie przedpłaty Gzcigodni „Bracia! 


na rok przyszły 1904 — i o ile możności wprost do Re | 
dakcyi — prosimy jak zwykle. | 


Pozdrowienie i błogosławieństwo Zlpostolskie. 


(Dalszy ciąg.) 
| Chociażbyśmy się, nie wiem jak, starali, Czeigodni 
Nigdy jeszcze agitacya przeciw „Roli* żywiołów Bracia, aby ludzkość do Boga nawrócić, to starania te by- 
; kd ; : : R ; łyby bezowoenemi, jeżeli nie uczynimy tego.przez Jezusa 
ej wrogich a silnych, z taką jak obecnie nie wrzała Chrystusa. Apostoł napomina nas: Albowiem fundamentu 
toci | innego nikt założyć nie może, okrom tego, który założon 
SOOOŚCIĄ. | jest, który jest Chrystus Jezus. (Kor. 3, 11), On sam jest 
tym, którego Ojciec poświęcił i posłał na świat (św. Jan 
? ',10, 36), gdyż jest jasnością chwały i wyrażeniem istności 
szczerze i wyraźnie: albo raczcie nas żywiej niż kie- jego (do Żydów 1,3), prawdziwy Bóg i prawdziwy czło- 
dykolwiek poprzeć, przez jednanie nowych taciółi twiek, bez którego my Boga poznać fnie możemy, „jak się 
y poprzeć, p Jeanan ych przyj 0= należy, bo nikt nie zna Syna, jedno Ojciec: ani Ojea kto 
warzyszów, albo pozwólcie zdławić— Rolę". zna, jedno Syn, a komuby chciał Syn objawić (Mat. 11,27). 
Tylko tyle, — nic więcej. 


Wobec tego przyjaciołom naszym mówimy jasno 


Z tego wynika. że jest jedno i to samo, wszystko 
odrodzić w Chrystusie i ludzi w posłuszeństwie do Boga 
(nawrócić. Na to więc musimy Waszą całą baczność zwró- 
cié, aby naród ludzki powrócił do państwa Chrystusowe- 
! go, a wtedy sam już się nawróci do Boga. Do Boga, mówi- 
,my, ale nie do tego Boga, którego materyaliści uznają, 
| lecz do Boga prawdziwego, jednego w istocie, a trojakie- 
jgo w osobach, Stworzyciela świata, który wszystkiem 

w swej mądrości rządzi, sprawiedliwego Prawodawcy, 
który winnych karze a cnotę nagradza. | 


Z prac ważniejszych, obok nowego studyum JE: 
ks. Biskupa Niedziałkowskiego, p. t. 


= Poganizm i Chrześcianizm, 


drukować w roku przyszłym będziemy: Moderniści, stu- 
dyum literackie, przez Teodora Jeske-Choińskiego; Zydzi 
w Rumunii, w streszczeniu €. Jerzyny; Synekury i sy- 
nekurzyści (Serya nowa); Młody do młodych, przez 
Szczepana Jeleńskiego, Budżety rodzin urzędniczych, 
przez Je |] it.d.it,d. 


początek drukującej się obecnie w odcinku „Roli“ 
powieści Michała Synoradzkiego, p. t.: 


„FARMAZON:*, 


wszyscy nowo-przybywający abonenci otrzymają bezpła- 
tnie. 
ch 


Droga do Chrystusa prowadzi przez Kościół. Słu- 


|sznie teź mówi S-ty Chryzostom: Nadzieją twoją jest Ko- 
ściół, zbawieniem Kościół, ucieczką Kościół. Na to Chry-. 


stus go ustanowił, na to mu powierzył swoją naukę i przy- 
kazania, i udzielił mu skarbu łask ku uświęcenia ludzi, 

Wiecie przeto, Czcigodni.Bracia, jakie zadanie ma- 
my przed sobą, My i Wy w równy sposób: Musimy nawró- 
cić do Kościoła ludzi, którzy odeszli od Chrystusa. A gdy 
to osiągniemy za pomocą Bożą, usłyszymy głos wielki, 
który mówi z Nieba: Teraz się stało zbawienie i moc i króle- 
stwo Boga naszego i zwierzchność Chrystusa jego (Obj. 12, 10). 

Aby zaś osiągnąć ten cel, musimy ze wszystkich sił 
dążyć do tego, aby zupełnie wytępić ową wstrętną zbro- 
dnię naszych czasów, iż człowiek posadził się na miejsce 
Boga. Natenczas muszą święte prawa Ewangelii odzyskać 
dawną swoją godność, należy wpajać w ludzi głoszone 
przez Kościół prawdy, osobliwie o świętości małżeństwa, 
o wychowaniu i nauce. dzieci, o posiadaniu i używaniu 
dóbr ziemskich, o obowiązkach względem władzy publi- 
cznej; wreszcie należy, według nauki chrześciańskiej, 
przywrócić równowagę między poszczególnemi klasami 
w spółeczeństwie. 
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Posłuszni woli Bożej, do tego wszystkiego dążyć bę- 
dziemy. Waszą rzeczą, Czeigodni Bracia, będzie wspierać 
Nas świątobliwością, wiedzą i gorliwością, do niczego in- 
nego nie dążąc, jak ażby był Chrystus w was wykształtowan 


Nie potrzebujemy zapewne mówić o tem, jakiemi 
środkami dążymy do tak wysokiego celu; te środki są zna- 
ne. Pierwszą troską być musi, Chrystusa w tych wykształ- 
tować, którzy mocą swego urzędu są na to przeznaczeni, 
aby w innych Chrystusa wykształtowali. 

Mówimy tu o kapłanach. Wszyscy którzy otrzymali 
święcenie kapłańskie, winni wiedzieć, że mają to samo za- 
danie, jakie miał S-ty Paweł, a o którem mówi w słowach: 
„Dziatki moje, które zaś bolejąc rodzę, ażby był Chry- 
stus w was wykształtowan*. 

Ale jakby mogli wprzód sprawować ten urząd, za- 
nimby sami przybrali się w Chrystusa, i to tak, aby mogli 
zastosować do siebie owe słowa Apostoła: „Żyję już nie 
ja, ale żyje we mnie Chrystus*. Chociaż wszystkich wier- 
nych dotycze to napomnienie, ażeby dążyli do doskonało- 
ści, to ono jednak dotycze przedewszystkiem kapłana, któ- 
ry dlatego nazywa się drugim Chrystusem, nietylko dla 
wspólnej mu władzy, lecz także dla naśladowania uczyn- 
ków, dzięki którym ma być wyobrażeniem Chrystusa. 

Wychowanie duchowieństwa do życia doskonałego, 
musi być przeto pierwszą Waszą troską. Starajcie się 
tedy o urządzenie i kierowanie według przepisów —'semi- 
naryów, aby one zakwitły w nauce i obyczajach. Dla ka- ı 
żźdego z Was niech seminaryum będzie radością serca; nie 
zaniedbujcie niczego, co mu służy za dobre, jak to sobór 
trydeneki troskliwie przepisał. W czasie święceń nie za- 
pominajcie o tem, co S-ty Paweł przepisuje Tymoteuszo - 
wi. „Nie kładźcie rąk zbyt pospiesznie i miejcie to zawsze 
na oku, że najczęściej trzoda będzie w przyszłości taką, 
jakim jest pasterz, przez Was nad nią ustanowiony“. Za- 
dna poboczna okoliczność nie ma przytem mieć wpływu, 
raczej winniście zważać tylko na Boga i na Kościół, oraz 
na wieczne zbawienie dusz. 

Nowowyświęconym kapłanom nie powinno zabra- 
knąć Waszego zainteresowania się nimi. Prosimy Was o to 
serdecznie, abyście kazali im często przychodzić do siebie, 
wzniecajcie w nich gorliwość, aby myśleli tylko o chwale 
Bożej i o zbawieniu dusz. My z naszej strony stać będzie- 
my na straży, aby członkowie duchowieństwa nie dostali 
się w sidła tak zwanych nowych zwodniczych nauk, które 
z Chrystusem nie mają nie wspólnego, i które zaślepiają- 
cemi argumentami pozornemi usiłują utorować przystęp 
błędom racyonalizmu i semiracyonalizmu. O tem ostrzegał 
już apostoł Tymoteusza. 

Z tej atoli przyczyny nie wstrzymujemy się od po- 
chwały dla tych, wśród młodszych duchownych, którzy 
poświęcają się pożytecznym studyom we wszystkich dzie- 
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 FARMAZON 


POWIEŚĆ Z LAT DAWNYCH 
przez 
Michała Synoradzkiego. 
(Dalszy ciąg). 

Nie wyzbył się przeto Węgierski gruntu, z którego mo- 
gła sława poczciwa dla niego, a dla rodaków pożytek wy- 
rosnąć. I przyszła rzeczywiście chwila, po latach jednak wie- 
lu dopiero, w której Węgierski zastanowił się nad so- 
bą i zapragnął nowe rozpocząć życie. Stało się to wówczas, 
gdy był zmuszony tułać się po obczyznie, wskutek obrazy 
króla i innych wysoko postawionych osób. Lecz chęciom do- 
brym nie dopisały siły fizyczne. Zmarł bez rehabilitacyi, to 
jednak win mu ujmuje, że do poznania błędów swoich przy- 
szedł. 


+. sees 


Gigant ciałem, korpulentny, acz znowu nie nadmiernie, 
Trembecki, był także ofiarą bezbożnej filozofi XVIII wieku. 
Zdolności miał ogromne, wykształcenie poważne, i zająłby 
niewątpliwie znakomite na Parnasie polskim stanowisko, 
gdyby wpływ czasu i obyczajów nie starł z niego za wcze- 
śnie szlachetniejszych rysów. Charakteru zgoła nie posiadał. 
Dworak w każdym calu, tylko za uciechami zmysłowemi go- 


(Gal. 4, 19). rzędzie poświęcą się duszpasterstwu i pozyskają te dary, 
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dzinach wiedzy, aby w ten sposób się uzbroić ku obronie 

prawdy i odparciu oszczerstw nienawidzących wiary. 
Jednak zawsze tych wyżej cenić będziemy, którzy 

nie zaniedbując nauk Boskich i ludzkich, w pierwszym 


które zdobią gorliwego o chwałę Bożą kapłana. Jest to 
dla Nas ustawiczną boleścią, że widzimy, jak i w naszych 
czasach spełnia się skarga Jeremiasza: „Dzieci prosiły 
o chleb, a nie było nikogo, któryby go im dał*. Nie bra- 
knie wprawdzie w duchowieństwie takich, którzy, każdy 
według swojej zdolności, poświęcają się celom więcej po- 
zornie, niż istotnie pożytecznym; niezbyt wielu pewnie 
jest takich, którzy, za przykładem Chrystusa, stosują się 
do słów proroka: „Duch Pański nademną: dlatego mię 
pomazał, abym opowiadał Ewangelię ubogim: posłał mię, 
abym uzdrowił skruszone na sercu, abym opowiadał wię- 
źniom wypuszczenie i ślepym przejrzenie, żebym wypuścił 
na wolność znędzone*. 
(Pokończenie nastąpi.) 


Ks. P. A. Sheehan. 


PEWNA 


MÓJ NOWY WIKARY. 


Opowieść z urywków 


starego pamiętnika proboszcza irlandzkiego. 
Przekład z angielskiego. 


(Dalszy ciąg). 


Pierwszy z nich upierał się przy tem, że Encyklika nie 
wprowadza żadnej nowej zasady w interpretacyi Biblii, 
gdy tymczasem drugi twierdził, że owszem, zasada badań 
naukowych została uznaną i powinna być zastosowaną. 
Spór ten w łonie katolicyzmu zajął bardzo protestanta, 
Koeniga z Rostocku Uczony ten zadał więc sobie trud ze- 
brania siedmdziesięciu krytyk dzieła Schópfera, dokona- 
nych przez najwybitniejszych uczonych Niemiec, Austryi, 
Francyi, Irlandyi i Ameryki, i dowiódł, że* , z tych głosów 
popiera stanowisko autora... 

— Moglibyście dodać, ojcze Duffie—odezwał się na- 
gle mój wikary, milezący dotychczas i słuchający uważnie 
wywodów — że krytycy ci potępili także Schópfera za to, 
że ignoruje consznsus palrum i że ma tendencye stanowczo 
naturalistyczne. 

Wszystkich uczestników konferencyi poruszył ten 
zwrot nowy. Przewodniczący spojrzał na mego wikarego 
z wdzięcznością. 

„— A jednak Civitta cattolica— odciął się zaraz ksiądz 
Duff — którą możemy uważać za pismo urzędowe, tak się 
wyraża, oceniając dzieła Schópfera: „Dzieje biblijne nie 
mogą być nadal opowiadane inaczej, jak tylko w zgodzie 
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nił, a brał się do pióra z konieczności i pisał, co mu kazał 
król, do którego ślepo był przywiązany. Jako poeta, władał 
świetną formą, przedziwnie pięknym, pełnym siły, męzkim, 
majestatycznym językiem; pod tym względem nikt mu nie 
wyrównał. 

Majątek znaczny zmarnował w Paryżu, gdzie się z Po- 
niatówskim poznał, który go odtąd wziął w opiekę, a królem 
zostawszy, szambelanem i sekretarzem swym mianował. O 
Bogu nie wspominał, do kościoła nie zaglądał, natomiast 
przy każdej sposobności przechwalał się miłostkami, których 
do późnego wieku się nie wyrzekł. Po za miłostkami, namię- 
tnym był karciarzem, do stolika można go było śród nocy 
z łóżka ściągnąć. Przepadał za smacznemi obiadami i wogóle 
za wygodami życia. Pasożytem pozostał do ostatniej chwili. 
Po śmierci króla osiadł u Szczęsnego Potockiego w Tulezy- 
nie, tam dogorywał, straciwszy zupelnie pamięć, karmiąc 
wróble, lub drzemiąc, 

Dworak i galant przebijał w nim od spojrzenia; z czoła 
wysokiego można było poznać zdolności wybitne, z wyrazu 
twarzy wielkiej, pociągłej—usposobienie zmysłowe, lubieżne, 
z oczu bystrych, filuternych — przebiegłość. W manierach 
wytwornych przeszkadzała mu nieco tabaka, którą się bez 
pamięci zapychał, brudząc niem 'łosiernie ubranie. 

Pułkownik Miączyński, wysoki, postawny, łysy nieco, 


acz w latach był średnich, z zawiesistym wąsem, policzkami n l 
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z prawdziwą i poprawną nauką Biblii, a także z rozumne- Skoczyłem na równe nogi, ale niepotrzebnie. Bladość 
mi wynikami nauk przyrodniczych“. twarzy wikarego, wargi jego zaciśnięte i oczy gorejące, 


— Tak jest istotnie — rzekł ks. Letheby — i słowa te|jak węgle, powinny były być dla mnie wystarczającą rę- 
odnoszą się do pewnych odkryć astronomicznych tudzież | kojmią, że cześć Królowej naszej spoczywa w pewnych rę- 
geologicznych. Nie przypuszczam jednak, abyście filolo- | kach. 


Å logię — bo o nią tylko nam chodzi — uważali za naukę į Ks. Duff nie mógł natrafić na nieszczęśliwsze poró- SE | 
ścisłą. wnanie. s 
— Uważam ją za równie ścisłą, jak nauki przez was Ks. Letheby oparł łokcie na stole i przechyliwszy się 
wymienione. naprzód, rzekł cichym, drżącym głosem: wag 
— To jest uważacie ją za tak ścisłą. jak dowodzenia - Być może, iż jesteście, księże, bardzo uczeni, 84- 


matematyczne? 

— Najzupełniej. ; 

— Nie, tego już zanadto! — zawołał wikary tonem 
człowieka, który jest pewnym tego co mówi. 

— Bynajmniej-—przerwał ks, Duff—ja utrzymuję, że 
świadectwo dziejów z jednej strony, świadectwo zewnętrz- 


dzę nawet że tak jest istotnie; ale wzamian za całą naukę 
nagromadzoną w uniwersytetach niemieckich, którą tak | 
podziwiacie, nie chciałbym myśleć o tym świętym przed- ~a 
miocie tak, jak wy myślicie. Jeżeli co uwidocznia tenden- BZ | 
cye owej nowoczesnej interpretacyi Pisma Świętego, to 
właśnie owa bolesna, niemal bluźniercza opinia przez was 


a ne pomników z drugiej — połączone ze świadectwem we-|wyrażona. Jest ona zupełnem wykluczeniem pierwiastku „PQ 
| wnętrznem właściwości językowych, odpowiednich miej- |nadprzyrodzonego, jest absolutnem zaprzeczeniem na- "PA 
IE scu i czasowi w Piśmie świętem — równają się dowodze- | tehnienia Bożego. Jeżeli Magnificat nie jest dziełem takie- "TB 
y niu matematycznemu. |... |go natehnienia, to radbym wiedzieć, co jest właściwie R 
v E — Zgodzicie się chyba na to, że języki zmieniają | dziełem takiem? 


Po słowach tych zapanowała, w ciągu kilku sekund, „3 
cisza taka, że słyszałem cykanie mego zegarka Wreszcie 
przewodniczący powstał z krzesła, ukląkł i odmówił Ac- 


ę bardzo często swoją budowę i znaczenie? 
s — Ma się rozumieć. ; NOP 
Że język angielski Szekspira nie jest już naszym 


Z Tak jest. tiones nostras. 
ko - Že zdarzało się iż wyrazy przybierały znaczenie Zbierališmy się do odejścia, gdy odezwał się biskup: Ń 


— Doroczna procesya na cześć Matki Boskiej odbę- wa 
dzie się na terytoryum katedry i kolegium dnia 31 b. m. i 
Będę rad bardzo ujrzeć tam tych wszystkich zpośród was, 
którym obowiązki na to pozwolą. Obiad o godzinie 4-tej a 


a wręcz przeciwne w przeciągu zaledwie lat trzystu? 
i — Dobrze. 

—Że wreszcie istnieje twierdzenie, iż dzięki ciągłemu 

przyrostowi język nasz dzisiejszy nie będzie już zrozumia- 


łym za lat sto? po południu. Różaniec i kazanie o godzinie 7-mej wieczo- „AB 
— Przypuśćmy. rem. Księże Letheby, uczynicie mi przysługę, jeżeli po- 4 
f — Czy więc wobec tego nie zgodziłby się ksiądz na |dejmiecie się wygłoszenia kazania podczas tej uroczy- 


to, iż wsrółczesny Szekspirowi może być lepszym sędzią | stości. 
napomknień, a nawet pełnych myśli zawartych w jego 
poezyi, niż najbardziej uczony lingwista po pewnym prze- 
ciągu czasu? 

— Dobrze. Dokąd jednak ksiądz zmierza? 

— Dlaczego tedy nigdy nie słyszeliśmy o owych 
„świadectwach wewnętrznych*, o owych „historycznych | Zdaje mi się, że usłucham rady przyjaciela naszego, ojca Mg 
zbiegach okoliczności“, o owych „narzeczach wyłącznych*, ; Dana. = 


Ks. Letheby zarumienił się, godząc się na tę propo- 
od Origena, Dyonizyusza, Hieronima lub Augustyna, od Kilku z młodszych księży, żartownisiów, rozpuściło 


zycyę zaszczytną; biskup zaś zwrócił się do zawstydzone- 4 

go i zmiażdżonego niemal ks. Duffa, irzekł do niego LE 

z taktem nieporównanym: Bs: 
— Księże Duffie, proszę zostawić mi swój odczyt. 720 


któregokolwiek wreszcie z Ojców Kościoła. którzy twier- | potem po dyecezyi pogłoskę, że usłyszawszy słowa po- s 
dzili to, co my twierdzimy, i to czego Kościół nauczał za- | wyższe biskupa, chciałem go pocałować. Ale to niepra- sg 
wsze o pochodzeniu Księg Swiętych, a dla których języki | wda. Ę 
grecki i hebrajski były językami ojezystemi? Przy wyjściu zatrzymał mnie przewodniczący. 

— Ależ. drogi księże, istnieją przecież jawne fałszer- — Zaczynam — przemówił do mnie — lubić tego wa- WZ 
stwa nawet w Ewangeliach. Może ksiądz wmówi mi także, | szego młodzieńca, aczkolwiek zdaje mi się, że jest on bar- a 
iż taki naprzykład Magnificat nie jest rozmyślnym pomy- |dziej pobożny niż uczony. SAR 
słem poetyckim autora Ewangelii świętego Łukasza, lecz — Przepraszam, jest i pobożny i uczony! — zawoła- "SA 
został wyspiewany przez młodą dziewczynę hebrajską na | łem. 
górze Hebron? 
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wierzchowność miał taką, że można go było wziąć istotnie za z 
baranka. Słodko uśmiechnięty, z przymrużonemi oczyma, pó” 
wszystkim przytakiwał, sypał pochlebstwami na prawo i le- 
wo, dziś oburzał się na to, to wczoraj pod niebiosy wychwa- 
lał. Do każdego towarzystwa się zastosować umial—ze sce- 
ptykami przeciwko Bogu i religii bluźnił, z pobożnymi scep- 
tyków potępiał. Można było słyszeć, jak wyrzekał na rozwią- 
złość obyczajów, a nazajutrz wśród najwyuzdańszych awan- RE 
turników go zobaczyć. Sprawy, jeźli nie wygrał, co zdarzało | 
się wyjątkowo rzadko, to tak ją pogmatwał,pokręcił, że naj- == 
bieglejszy sędzia nie mógł dojść ładu. Nie mogąc inaczej m 
przeciwnika pokonać, apelował bez końca, przyprawiał o ko- 
szta i taką zmudę, że ostatecznie ów przeciwnik wolał dać za 
wygraną i albo zupełnie pretensyj odstąpić, albo polubownie 
je załatwić. 

Oprócz wym enionych, do gości najczęstszych Niemiry.: 
cza należał Gurowski, syn owego marszałka koronnego, któ- a 
ry gabany na jednym sejmiku przez szlachtę, że brał pensyę 
zagraniezną, odparł z krwią zimną: rzad 

— Biorę, będę brał i wam tak radzę robić, bo najlepiej 
jest służyć krajowi, rujnująe jego nieprzyjaciół, 

Młody Gurowski uchodził za najpierwszego eleganta 
w stolicy (razu pewnego sprowadził sobie za 200,000 franków 
sukien z Paryża...), tworzył modę, a grę prowadził szaloną 
Grał przytem szczęśliwie, niedawno w jeden wieczór wygrał 
od podkomorzego koronnego, Kazimierza księcia Poniatow- — 


obrzęklemi i podpuchłemi oczyma, należał do szubrawców 
pierwszego gatunku. Przyjaciel słynnego z szalbierstw Po- 
nińskiego, podskarbiego koronnego, również jak tamten z go- 
towością się rzucał na wszelkie łajdactwa. On i Hadzikiewicz 
byli mistrzami szulerów, w tym kunszcie bezecnym równych 
sobie nie mieli. 

Miączyński zaczął życie samodzielne od tego, że braci 
rodzonych podstępnie wyzuł z majątku i sam znaczny spa- 
dek po ojcu zagarnął. Z kim tylko zawiązał stosunek, tego 
albo ograł, albo odrwił. Mnóstwo ludzi bogatych w ten spo- 
sób ze szczętem złupił, a tak był nieużyty, że sługom swoim 
grosza nie płacił, musieli—idąc za przykładem pana—z kart 
się utrzymywać, Szulerzy zawodowi opłacali mu się z góry, 
lub dzielili się z nim zyskami. W towarzystwie miły, dowci- 
pny, wesoły, ale zawsze wyrachowany aż do bezczelności, 
Bywał wszędzie, przyjmowano go chętnie, bo nieenota wów- 
czas wstrętu nie wzbudzała. Przyczepiwszy się do Niemiry- 
cza, ssał go, jak pijawka, bez najmniejszego skrupułu. 

Rejent Koczura niedaleko od niego odbiegał. Piecze- 
2 niarz zawołany, bibosz niepokonany, ale zawsze cudzym ko- 
eż sztem. Grosz kochał i umiał go zbierać, mniejsza jaką drogą. 
M Prawnik doskonały, zamiłowany nawet, wiedzy swej i zdol- 
E ności używał przeważnie po to, aby z czarnego zrobić białe, 
m Każdą przyjmował sprawę, byleby popłatną, a dostawszy 
i klienta w rękę, już go bez wyżyłowania nie puścił. Nosił się 

3 po polsku, udawał Bogu ducha winnego jowialistę, a po- 
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ŁÓDŹ W OBRAZACH. 
(Żydzi, niemcy i my). 
prasa łódzka. 


(Dokończenie), 

— W jakiś czas, nie zrażony tamtą odprawą, próbuję 
skłonić „Rozwój* do poruszenia czysto lokalno-porządko- 
wej sprawy. Rzecz dotyczyła niepomiernego zuchwalstwa 
żydowskich przekupniów na targu. 

— Możnaby o tem wspomnieć — słyszę odpowiedź— 
ale bez wyrazu: „żydowscy“. 

-— Dlaczego, skoro to wyłącznie o nich mowa, skoro 
zarzut nie odnosi się do chrześciańskich, właśnie przez 
tamtych, w danem zdarzeniu, pokrzywdzonych? 

Znów usłyszałem moc frazesów, które się redukowa- 
ły do... „potrzeby liczenia się z ludnością izraelską, nie- 
zmiernie wrażliwą na każde skarcenie*. 

— Do jakiego zaś stopnia— uzupełnia mój interloku- 
tor — „Rozwój* zna mores przed żydami, dowodem tego 
wykreślenie z pewnej niedawno tam zamieszczonej pracy 
podróżniczej wszelkich ustępów przedstawiających judaj - 
czyków trochę... „na czarno*, chociaż hyła tam mowa 
o innych stosunkach, nie wspólnego z terenem łódzkim nie 
mających. 

Tu urywam uwagi o prasie lokalnej, nie wyczerpaw- 
szy wszakże całego materyału który później zużytkuję, 
pragnę bowiem jeszcze w obecnym ciągu ukazać jeden 
obrazek łódzki z najświeższej teraźniejszości. 


Szulc zamiast Schultz a. 

Wyjaśniam przedewszystkiem, że proszony przez 
osobę zainteresowaną o niewyjawienie nazwisk, zmieniłem 
nazwisko istotne na wskazane w tytuliku. Z toku treści- 
wego przedstawienia faktu okaże się, że musiałem jakieś 
nazwisko podać. 

Przed kilkoma miesiącami w jednej z fabryk łódzkich 
zawakowała posada wice-dyrektora, z pensyą obejmującą 
różne dodatki około 5,000 rubli rocznie. 

Mimo licznych ofert wykwalifikowanych inżenierów- 
technologów polaków, właściciel fabryki, uchodzący za 
zupełnie zasymilowanego ex-niemca (tu się urodził z matki 
polki i sam jest ożeniony z polską szlachcianką) oświad- 
czył, że już oddawna miejsce to przyrzekł pewnemu kre- 
wniakowi zagranicznemu. 

Że to „pokrewieństwo“ było blagą i tamanieniem 
opinii, dowodzi dalsza historya. 

Kiedy przyjechał nowy wice -dyrektor wypisany 
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— Co to ma znaczyć, że pan jako Robert Schultz, pi- 
sze się: Szule, według pisowni polskiej? U nas to niepo- 
trzebne... Lódź nie jest przecie polskiem miastem... 

— Bo ja się zawsze piszę Szulc, przez sz— brzmi od- 
powiedź — ponieważ jestem poznańczykiem, pruskim pod- 
danym... 

Stropił się niepomiernie nasz fabrykant, i dość źle 
ukrywając swe zmięszanie, powiada już po polsku: 

— A... a... to bardzo mi przyjemnie. 

Nie było mu przecież przyjemnie, skoro już po 
miesiącu, stosując najrozmaitsze szykany, wice-dyrektora 
Szulca, nie zaś jak się spodziewał, Schultza, pozbawił po- 
sady, płacąc z góry (bo musiał) całoroczną pensyę tytu- 
łem odszkodowania. 

` — Zaszło tu więc, jak się domyślam, jakieś nieporo- 
zumienie—zapytuję kogoś wtajemniczonego. 

— Właśnie. Nastąpiła zabawna pomyłka. Biuro po- 
średniczące berlińskie niemieckiego Schultza wysłało 
gdzieś nad Ren, a poznański Szulc otrzymał miejsce w £o- 
dzi. Qut pro quo, które na owo biuro ściągnęło straszną 
burzę, albowiem fabrykant łódzki wystąpił z zażaleniem 
przed Osłmarkveretn.,. 

— Byłżeby jego członkiem? 

— Najofiarniejszym i najgorliwszym, lecz oczywiście 
ukrytym. Domyślaliśmy się tego od dawna, ale tylko do- 
myślali. Po historyi z Szuleem dowiedzieliśmy się już na- 
pewno, jako o fakcie. | 

— A posada vice-dyrektora? 

- W tej chwili nie zajęta, ale kandydat, tym razem 
aktualny niemiec, już od Nowego Roku zapewniony... 

W końcu mój interlokutor tak rzekł: 

— Nie nlega najmniejszej wątpliwości, że wielu na- 
szych łydzermanów maskuje doskonale swoją przynależy- 
tość, a nawet ofiarność do H. K. T. 

Jrójlicowy. 

— O takiej ofiarności niedawno przypadkiem doku- 
mentnie się dowiedziałem. Rzecz dotyczy pewnego trójli- 
cowego lodzermana. 

— Jakto „trójlicowego”, nie rozumiem? 

— Jeżeli bywają dwulicowi. mogą być przecież i trój- 
,licowi, jak np., dajmy na to... Hersz Izraelowski, jeden 
z potentatów naszego /ewich-(rermania City. 

— Więc żyd? 

— Według przynależytości wyznaniowej, żyd, ale 
widzi mi się, że czuje się za bogatym, aby uprawiać juda- 
izm zarówno wyznaniowy jak i narodowy, chociaż na cele 
[syonistyczne nie skąpi, z przywódcami syonizmu jest 
„w najlepszych stosunkach, lecz... pocichu. Ztąd mają go 


z Berlina, pryncypał, trzymając bilet wizytowy doręczony oni za swego i nazywają H e r s z e m. Tymczasem w gro- 


mu przez lokaja, wchodzącego do gabinetu, pyta na wstę- nie polskiem Izraelowski szydzi z syonizmu, a nawet 
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skiego, brata króla, 30,000 dukatów, które równie lekko pu-| 
ścił. Gładki, dowcipny, wykształcony, słynął z odwagi i szal- 
bierowania, nietylko w karty, ale czem się dało. Pojedynków 

miał bez liku, a zawsze z nich pomyślnie wychodził; szczę- 

ściem u kobiet nadzwyczajnem się cieszył, chociaż brzydki 
był, jak małpa, do tego stopnia, że go przezwano: „koko*. Za 

przezwisko nie obrażał się, a nawet sam je rozpowszechniał. 

Raz, posłując na sejm, mowy swoje, wcale zresztą udatne, | 
drukiem ogłosił i ofiarował księżnej de Nassau, Gozdzkiej 
z domu, a dedykacyę wyraził po francuzku: „Coco a Didon*.' 
Patrząc na jego figurkę fertyczną, szczupłą, ruchliwą, na ręce 

zbyt długie, nogi pałąkowate i twarz czworokątną, ospowatą, 

z nosem przypłaszczonym, świderkowatemi oczyma, nie mo- 

żna było wstrzymać się od uśmiechu. 

Gra poobiednia u Niemirycza, „dla konkokcyi* prowa- ; 
dzona, jeżeli przy stole kielichów nazbyt gęsto nie spełniano, 
co się jednak rzadko zdarzało, zaczynała się od stawek u- 
miarkowanych, które dopiero w miarę roznamiętniania się; 
graczy powiększano. I tym razem początek był skromny. Za- 
paśńicy przystąpili do dzieła ochoczo, lecz bez gorączki. Sam 
gospodarz jeno dla ceremonii dotrzymywał placu, Węgierski 
ziewał naprawdę, Miączyński udawał obojętność, natomiast 
Trembecki, Gurowski i Koczura nie taili swego do tej szer- 


- mierki zamiłowania. Gurowski,wziąwszy karty do ręki, zwró- 


«ił się ku Miączyńskiemu z zastrzeżeniem, komicznym uczy- 
nionem tonem: 


i z całego judaizmu, powiadając że się uważa. . 
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— Na Merkurego zaklinam cię, pułkowniku brylanto- 
wy, oszczędzaj, jeżeli nie nas wszystkich, to mnie przynaj- 
mniej. Liczę na twoją względność. 

— W kartach niema brata—odparł Miączyński. — Zre- 
sztą, dziwi mnie twoja uwaga, stolniku. Ciepły teraz jesteś, 
dusie księcia podkomorzego cale przyzwoicie kasę twoją 
wzmogłly. 

Skrzywił się Gurowski, wargi odął. 

— Dusie księcia podkomorzego... — powtórzył — tak, 
skubnęłem go trocha, ale, wiadomo ci, pałkowniku, pieniądz 
okrągły... 

— Z kieszeni nie wiedzieć jak i kiedy się wytacza — do- 
rzucił Koczura. $ 

— Właśnie — westchnął Gurowski. — Więc raz jeszcze 
na Merkurego cię zaklinam, pułkowniku, oszczędzaj moją 
personę. 

— Dlaczego u kata Merkurego tu wtrącasz, stolniku?— 
zagadnął Trembecki. — Rycerzowi, boć przyzna każdy, że 
karcięta to zabawa rycerskiego charakteru, przystoi raczej do 
Marsa lub Bellony się zwracać, Merkury złą ma całkiem na 
Olimpie notę. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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spółka włościan ze wsi Szkarady i z wsi okolicznych 


— Tak, i ma bilety wizytowe jako: Henryk Izraelow- |w powiecie Gostyńskim. 


ski. Rozprawia o literaturze polskiej, bywa w teatrze pol- 
skim, na który coś tam subwencyonuje. Kiedy jednak ba- 
wi zagranicą... 

Tu mój interlokutor pokazał autentyczny bilet z wy- 
litografowanym napisem: 

„Herman von Israelowsky aus Lodz.“ 

— Mniejsza o to, w jaki sposób do posiadania tego 
biletu doszedłem — ciągnął dalej. — Ważniejsza rzecz, iż 
pan Hersz-Henryk-Herman (trójimienny v. trójlicowy), gdy 
przebywa w Berlinie lub w Gdańsku (gdzie ma siostrę). 
otwiera chętnie swój pugilares i dla Ostmarkvercinu, z za- 
strzeżeniem bezimienności. 

Na czem pan to opiera? 

— Pokazano mi raz w berlińskim Zocałanzetger listę 
ofiar na H. K. T., i figurowało tam przy literach: „H. v. J. 
aus Lodz“ 200 marek. Mając wspomniany bilet i takie ini- 
cyały, nie trudno chyba wykombinować, że to nasz „trój- 
licowy* potentat. 

— Więc właściwie do jakiej się on poczuwa narodo- 
wości? 

— Do żadnej, a raczej... Jestem najmocniej przeko- 
nany, że gdybyś mu pan zadał podobne pytanie. a on 
chciałby być nieobłudnie szczerym, odpowiedziałby: 

— Jam jest lodzerman, nie więcej, tylko... 
lodzerman! 

Bolesław Szymański, 


Kartki z prowincyi. 


Mocnym jesteś o Izraelu! lecz mocniejsza — zasada zjednoczonej samo- 
obrony. — Drobna kulka śniegowa toczy się i rośnie. Spółki włościań- 
skie. — Jutrzenka, Ognisko, nowa spółka Łowicka i takaż spółka wło- 
ścian wsi Szkarady.—Szczęść im Boże!—Jaki punkt w programie dzia- 
łalności tych spółek wydaje mi się najważniejszym? —Spółkowe sklepy 
ehrześciańskie i błogosławiona działalność duchowieństwa parafialne- 
go. — Ac żydów z pozycyji pięć sklepów chrześciańskich 
w parafii Mykanów.— „ydowstwo w Płocku.— Potraktowanie obywa- 
telki ziemskiej w żydowskim sklepie Lewensteina i płynący ztąd mo- 
rat. — Dziwne rzeczy! — Polowania z naganką, czyli jak gospodarują 
i jak się zabawiają w Zawierciu panowie niemcy, panowie żydzi - i... 
oddani im polaczkowie... — Gospodarka prześliczna! 

Mocnym jesteś, o Izraelu! — mocenem raczej twoje 
złoto, przed którem zginają się przeróżne, nawet pyszne 
karki, i mocnym jest twój zmysł oszukańczy, szachrajski, 
którego granie człowiek o sumieniu prawem objąć nie jest 
w stanie, ale mocniejszą jest zasada, która z czystego wy- 
trysnęła źródła—przepraszam! — która ze wstrętnej 
urodziła się „Roli“, — zasada uczciwej, zjedno- 
czonej samoobrony. To niby drobna kulka śnie- 
gowa, rzucona z góry: toczy się, toczy i — rośnie. I wi- 
dzisz sam, o Izraelu! że toczy się kulka ta bez potrącenia 
nawet o godną twą osobę, bez „judenhecy* i bez „prześla- 
dowania*, na którem zawsze zarabiałeś sto nasto. 
Toczy się kulka ta nawet bez „podjudzania jednej narodo- 
wości przeciwko drugiej*, którego szczególnie lęka się 
pewien piszący Zołzikiewicz w pewnem piśmie „polskiem*. 

, Toczy się kulka spokojnie, a poczucie i zrozumienie 
konieczności samoobrony obejmuje i miasta i miasteczka 
nasze, i osady, i wsie, i nasze chaty chłopskie! 

A niechże stokrotne będą dzięki Panu nad pany, za 
te jaśniejsze coraz błyski uświadomienia ludu 
katolickiego, który, odwieczny wróg Krzyża, radby gwał- 
tem materyalnie wyssać i zniszczyć, a moralnie poniżyć 
i pod władzę Złotego Cielca oddać. 

W miastach, miasteczkach i osadach naszych tworzą 
się chrześciańskie Towarzystwa pożyczkowo- 
oszczędnościowe, zakładają się sklepy chrześciań- 
skie spółkowe inie spółkowe, a po wsiach pow- 
stają, nawet mnożą się, Spółki włościańskie. 

O tak! Jęknij, Izraelu! ale nie szamotaj się, nie 
wrzeszcz gwałtu i awantur nie rób, albowiem wszystko to 
nie przyda ci się na nie. My bo przecież, powtórzyć znowu 
sza, dla miłości twojej, do Ugandy się nie wyprowa- 

zimy. 

„ „Nie dajmy się!* — powiedzieli sobie i. kmiotkowie 
nasi—i oto zjawia się „Jutrzenka“ chłopska w Miechowie, 
„Ognisko“, także chłopskie, w Desznie; tworzy się spółka 
takaż w Bocheniu, a świeżo dochodzi mnie wiadomość 
o dwóch związkach podobnych. Jednym jest zawiązana 
rejentalnie w dniu 7 Listopada w Łowiczu „Łowieka spół- 
ka wiejska“, drugim—utworzona w ten sam sposób w dniu 
12 Listopada, przed rejentem p. Dziewulskim w Gąbinie, 


Szczęść im Boże wszystkim! 
Kulka śnieżna się toczy... Spółki te mają głównie na 


celu uczciwe pomnożenie dochodów z gospodarstw wło- ` 


ściańskich, przez ulepszoną uprawę gruntów, przez lepszy 
dobór zboża do siewu, przez poprawienie rasy bydła i ko- 
ni, przez zaprowadzenie najodpowiedniejszych w danej 
okolicy gałęzi przemysłu domowego, przez korzystniejszą 
sprzedaż produktów rolnych, wreszcie przez możność na- 
bywania po cenach możliwie przystępnych wszelkich 
produktów niezbędnych w gospodarstwie rolnem. 

Ważnemi są niezmiernie wszystkie te punkta progra- 
mu nowych spółek chłopskich, ale najważniejszym wydaje 
mi się ten ostatni. Dlaczego? Bo na niczem ludność nasza 
włościańska nie traciła i nie traci z krwawiey swojej tyle, 
ile ponosi szkody na sprzedaży płodów swojej pracy, wy- 
dobytych z poczeiwej matki-ziemi, jak również i na kupnie 
przedmiotów w życiu jej powszedniem najniezbędniej - 
szych. Tu chłopa oplątał całkowicie chciwy, niczem i ni- 
gdy nie nasycony, ów pająk przystrojony w pejsy, chałat 
i krymkę — i ssał z niego wszystko, co wyssać się dało. 
Ssał sposobami wszelkiemi, a znanemi powszechnie, no... 
i ssie dzisiaj jeszcze. 

A więc? A więc zakładanie sklepów z przedmiotami 
najpowszechniejszego użycia, spółki włościańskie powin- 
nyby postawić sobie, zdaniem mojem, za jeden z ce- 
lów najgłówniejszych, najkapitalniejszych, swojej działal- 
ności samoobronnej. Tu jest sedno przeciwdziałania wy- 
zyskowi Judy i jego robocie demoralizującej ludność na- 
szą wiejską. 

To też na konieczność samoobrony i ludowi polskie- 
mu otwierają się oczy, a z pomocą w tym względzie naj- 
dzielniejszą przychodżi mu duchowieństwo parafialne. 

— Oho!—już znowu panegiryk dla duchowieństwa! 
rzeknie mi ten czy inny liberał, będący zdania, że jeśli 
komu należą się pochwały i panegiryki, to jedynie cnym 
„podskarbim narodu*, dorabiającym się milionów na „ce- 
sarskich cięciach*, tudzież innych rozbojach, opera- 
cyami giełdowo-akcyjnemi -— pospolicie zwanych. 

— Nie, mój ty ut ea liberalny pacholiku Złotego 
żydowskiego Cielca! To co piszę w tej chwili nie jest pa- 
negirykiem, ale prawdą najistotniejszą. Nie ja to zresztą 
mówię, lecz fakta. Bo fakta itylko fakta stwier- 
dzają najdowodniej, że jeżeli lud nasz polski i katolicki 
nie został jeszeze ostatecznie przez żydowstwo zrujnowa- 
nym, należy to w pierwszym rzędzie zawdzięczać tym 
właśnie pracownikom na niwie Bożej, którzy, oddając ca- 
ły swój trud i wszystkie siły swoje dla dobra maluczkich, 
budzą w nich najskuteczniej ducha odporności w walce 
z onym polipem. 

Setki przykładów tej błogosławionej w tym kierun- 
ku pracy duchowieństwa parafialnego cytowałem już i cy- 
tować będę, zwłaszcza gdy one wciąż się mnożą. Ot i te- 
raz naprzykład czytam w jednym z listów: 


„W myśl pisma Waszego—pisze mi ks. Lucyan 
Nawrocki, proboszcz z Mykanowa, z okolic Często- 
chowy— pracuję wśród mych parafian i w miarę mo- 
żności staram się o wypieranie żydów z zajmowanych 
pozycyj, a wraz z żydami i ich oczywiście wpływu 
jaknajbardziej zgubnego. Obecnie mamy już w naszej 
parafii pięć sklepów chrześciańskich, a wszystkim nieźle 
się powodzi* 


I błogosławią zpewnością parafianie pasterza swoje- 
go, widząc oczyma własnemi, jak wielkie z tej pracy jego 
i inicyatywy spływa dla nich dobro. Żyd nie pochłania ich 
pracy krwawej, nie wyzyskuje, nie rozpaja i nie namawia 
do złodziejstwa; czyli że nietylko dobytek materyalny, ale 
i ich dusze przed sidłami szatana, jakie żyd dlań przygo- 
towywa, są zabezpieczone. | 

Ogromna to rzecz, którą, notabene, dziś, po 
latach dwudziestu: rozwijającego się ruchu w tym kie- 
runku, lepiej i z większą świadomością pojmują prostacz- 
kowie, aniżeli pewne sfery naszej inteligencyi prowineyo- 
nalnej, o czem przekonywa mnie inna znów „kartka z pro- 
wineyi*, otrzymana temi czasy z Płocka. 


„Może nigdzie — pisze mój korespondent przy- 
godny — wpływ żydowstwa nie zaciążył tak bardzo 
nad spółeczeństwem rdzennem. jak tu u nas, w Pło- 
cku. Dość powiedzieć, że w tutejszym Kredycie © 
Wzajemnym, przy braku solidarności wśród chrze- - 
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ścian, z urny wyborczej wyszło aż dwóch żydów. 
Wyszli z urny, no... i weszli sobie do komitetu, 
gdzie rządzić i działać będą nie na naszą naturalnie 
korzyść. Arogancya też judajczyków płockich prze- 
chodzi wszelkie chyba granice, czego dowodem choć- 
by taki przykład, i to wcale nie odosobniony. Do han- 
dlu win i towarów kolonialnych żyda Loewensteina 
weszła pani K., obywatelka ziemska, a zrobiwszy 
nieco sprawunków, wymieniła przytem rubla na mo- 
netę drobną i wyszła. Aliści niebawem dogania ją 
żydek sklepowy z żądaniem, ażeby się wróciła Wra- 
ca więc i... zgadnijcie po co? Po to, iżby z ust żyda 
posłyszała zarzut, że wziąwszy monetę drobną, rubla 
wzamian nie dała. Z oburzeniem przeto pani K. daje 
rubla drugiego. a na jej uwagę. karcącą po- 
stępowanie takie, żyd, chowając pieniądze, odpowia- 
da krótko, lecz dobitnie: „mólczeć!*, Wprawdzie ów 
Loewenstein przepraszał następnie panią K., nawet 
publicznie, w organie miejscowym, niemniej przecież 
fakt pozostał faktem, że pani ta, obywatelka, osoba 
poważna wiekiem i poważana, przez żyda handlujące- 
go została potraktowaną w sposób,w jaki zpewnością 
kupiec-chrześcianin, rozumiejący choć trochę interes 
własny tylko, nie ważyłby się potraktować pierwszej 
lepszej służącej. Nie wymowneż to, ai czyż nie dzi- 
wne zarazem, że mając w Płocku nie jeden, lecz kil- 
ka--z winami i towarami kolonialnemi, sklepów 
chrześciańskich, lgniemy wciąż do ży- 
dów? Lgniemy i bogacimy ich, aby wzamian po- 
słyszeć dosadne słowo:, m-1-l-c-z-e-ć!*, lub nawet 
zostać wypchniętymi za drzwi. Oj,oj! — dojdzie i do 
tego... Cierpliwości tylko! 


Tak, to dziwne, to nawet bardzo dziwne, chociaż tak 
się jakoś złożyło, że dzisiejszą pogawędkę moją wypełnia- 


ją same nieomal fakta nadzwyczajne. Do nich bowiem na- 


leży i fakt taki naprzykład,o jakim piszą mi z Zawier- 
cia. W osadzie tej oświeceni (ajakże!) i możni 
panowie fabryczni lubią sporty różne, w rzędzie których 
polowania z naganką zajmują pierwsze miej- 
sce. Polowania te odbywają się w Niedziele i święta uro- 
czyste, a ponieważ „panowie“, jako tacy, sami sobie zwie- 
rzyny napędzać nie mogą. wynajmują więc do czynności 
tej podległą im i zależną od nich, ludność wiejską fabry- 
czną. I gdy głos dzwonu lud zbożny do świątyni wzywa, 
„oni“, panowie fabryczni, w otoczeniu rodu psiego, w je- 
dności bratniej z żydami i niemcami, w ekwipażach wspa- 
niałych, paradują na polowanie... z naganką. 

Jakie ztąd dla maluczkich płynie zgorszenie, zrozu- 
mieć chyba i ocenić łatwo; a dodać należy, że na owych 
wspaniałych, żydowsko-polsko-niemieckich łowach zda- 
rzają się epizody o charakterze bynajmniej nie wesołym. 
Jeden właśnie z epizodów takich przytrafił się w roku ze- 
szłym, — epizod. zakończenie którego, przed paroma 
tygodniami podziwiali mieszkańcy Zawiercia. 

Dzień 4 Grudnia ludność katolicka w całem Zagłębiu 
Dąbrowsko-Sosnowiekiem obchodzi z wielką uroczysto- 
ścią, jako dzień S-tej Barbary, patronki górników. Ten 
sam też dzień i ludność górniczo-fabryczna w Zawierciu 
obchodzi również uroczystem nabożeństwem w kościele. 


. Owóż w dniu wspomnianym, w roku ubiegłym, „panowie“ 


z Zawiercia urządzili sobie także polowanie z naganką, na 
którem syn p. Henryka Bernta, właściciela fabryki przę- 
dzalnianej, niemca i luteranina, postrzelił, wypadkowo na- 
turalnie, ale śmiertelnie, 14-to letniego nagania- 
cza, Józefa Walla. 

Naganiacz, po dokonanej operaeyi przez miejscowe- 
go lekarza, d-ra Pasierbińskiego, i po udzielonej mu po- 
mocy przez felczera-żyda, w szpitalu Towarzystwa Akcyj- 
nego „Zawiercie*, w parę godzin życie zakończył, Ponie- 
waż z powodu wypadku tego miało być przeprowadzone 
śledztwo, ciało więc zabitego naganiacza spoczy- 
wało do dnia 9-go Grudnia, i w dniu tym dopiero zostało 
pochowane; śledztwa jednak nie było. 

Ojciec zabitego, morawianin, od lat 22 w kraju tu- 
szym zamieszkały, były robotnik fabryczny, jest kaleką 
bez lewej nogi do kolana i bez palców u lewej ręki, do 
pracy oczywiście niezdolnym. Żona zaś jego, matka zabi- 
tego, polka, od lat 20-stu przeszło pracowała w fabryce 
tegoż pana Bernta, zarabiając na wyżywienie męża kaleki 
i za dzieci małych. 

ym też ludziom biednym p. Henryk Bernt, za zabi- 
tego przy qe 3.08: syna, ofiarował wspania- 
łomyślnie rb. 100, a gdy Wallowie zapłaty za stra- 
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cone dziecko przyjąć nie chcieli, rozgniewany zuch - 
walstwem takiem, p. Bernt wydala najpierw— przed 
3-ma miesiącami — matkę zabitego, a następnie, na mocy 
zaocznego wyroku sądu gminnego, poleca nieszczęśliwych 
Wallów wyrzucić z mieszkania, ot. wprost na ulicę. 

Dla ścisłości, dodać nie zawadzi, iż wyrzucenie na- 
stąpiło w dniu 7 Listopada r. b.; w dniu zaś 17 Listopada, 
t.j. w 10dni po egzekucyi, wręczonym został Wallom 
przez wójta gminy — wyrok. 

„Do chwili gdy to piszę (18 Listopada) — dodaje ko- 
respondent — wyrzucone sprzęty domowe Wallów ponie- 
wierają się jeszcze na dworze, na placu fabrycznym; da- 
chu zaś nad głową wyrzuconym biedakom udzielił je- 
den z litościwych mieszkańców Zawiercia.* 

A teraz racz powiedzieć, czytelniku szanowny: — 
mamże do obrazka tego, wziętego żywcem z natury 
i bynajmniej nie ubarwionego, dorabiać jeszcze komenta- 
rze? Mnie się zdaje, iż byłoby to całkowicie zbytecznem. 
Dość więc będzie gdy zakonkluduję: Tak gospodarują, tak 
sobie polują i tak się zabawiają w kraju naszym, w Za- 
wierciu, panowie nie m ey i panowie ży dzi, wespół 
z oddanymi sobie duszą i sercem — polaczkami. 
Prześliczna gospodarka!... 

Kamienny. 


Z CAŁEGO ŚWIATA. 


Kronikarz służy adrəsem.— Upiększające operacye d-ra (rersu- 
ny.— Angielki się tatuują.— Dalszy ciąg sprawy Humbertów.— Druga 
Panama trzeciej rzeczpospolitej. —Odrzucona propozycya odkupienia 
tyary Sajtafernesa.— Propozycya uczyniona sukeesorom króla Aleksan- 
dra i Dragi. — Przyznanie się dó morderstwa. — Kompromis węgier- 
ski. — Odroczenie rady państwa. — Wznowienie sprawy Dreyfusa. — 

Tryumf Giolittiego.— Sensacyjna wiadomość z Konstantynopola. 

Wiem, że moje piękne Panie (ma się rozumieć moje 
Czytelniczki) są pięknemi bez zarzutu; ale nawet najdosko- 
nalsze piękności ulegają niekiedy różnym mankamentom; 
wszak nawet Wenus z Melos szarpnięta została tu i owdzie 
zębem czasu, chociaż jest z marmuru... Na wszelki więc 
wypadek podaję adres: „Dr. Gersuny w Wiedniu“. Więcej 
nie trzeba: poczta go znajdzie, 

Strach co ten człowiek z ludzką twarzą wyrabia! Z du- 
żych uszu robi małe, z odstających przytulone do głowy, 
z niezgrabnych istne cacka. Nosy hebluje, przerabia, faso- 
nuje; za długie skraca, za małe sztukuje, garbate prostuje 
itak dalej, Klientelę ma ogromną. W tych dniach miał od- 
czyt na «gromadzeniu lekarzy wiedeńskich, w którym dowo- 
dził, i bodaj czy nie słusznie, że operacye tego rodzaju stoją 
na równi z najcięższemi operacyami chirurgicznemi, gdyż de- 
fekt w twarzy częstokroć bardziej człowiekowi dokucza ani- 
żeli najdotkliwsza choroba. Przyznał się zresztą, że jedne- 
go oszpecenia twarzy dotąd usunąć mu się nie udało: zna- 
ków po ospie. Wszystkie próbowane sposoby okazały się 
daremnemi. Nie potejmuje się też wygładzania zmarszczek 
na twarzy, ale to już z zasady. A twierdzi, że właśnie o to 
bywa najczęściej nagabywany. Powiada, że zmarszczki nie © 
są defektem, tylko naturalnem następstwem podeszłego wie 
ku, którego nikt ukrywać ani wstydzić się nie powinien. 
Także racyal.. Nie prawdaż piękne Panie...? 

Spodziewam się też, że nasze piękne Panie nie pójdą 
w ślady angielek, u których tatuowanie się wchodzi coraz 
bardziej w modę. Skromne niegdyś missy i mtstressy, którym 
dawniej shocking wydawało się nie jedno, co na starym lą- 
dzie uchodziło za rzecz zupełnie przyzwoitą, każą sobie teraz, 
bez zarumienienia, wykłuwać na atłasowej swojej skórce 
wizerunki swoich mężów, narzeczonych, psów, kotów i in- 
nych swoich ulubieńców. Szcz 'gólne upodobanie, gdyż ta- 
tuowanie ma pewną analogię z piętnowanien, i dla tego to 
zapewne, oprócz angielek i ludów barbarzyńskich, czują do 
niego dziwny pociąg — zbrodniarze!... 

Kiedy mowa o zbrodniarzach, to zaznaczę od razu, że 
sprawa Humbertów, mimo ich zasądzenia, właściwie się je- 
szcze nie skończyła; gdyż francuzka izba deputowanych, 
uchwaliła zarządzenie śledztwa co do deputowanych, 
przy których pomocy Humbertowie zdołali się tak długo 
utrzymać w roli, którą odgrywali; — oraz co do stosunków, 
jakie Humbertowie mieli w sferach rządowych; nie ulega bo- 
wiem wątpliwości. że za ich wpływem wielu sędziów awan- * 
sowano, a innych degradowano. Rząd, a mianowicie mini- 
ster sprawiedliwości, wszelkiemi siłami opierali się tej uchwa- 
le, śledztwo bowiem zaprowadzi pod pręgierz niejednego 
z tuzów republiki socyalistycznej, Będzie to druga już Pana- 
ma trzeciej rzeczypospolitej francuzkiej. pęd 

Ano, będzie znów miał świat nową zabawę; nie ulega 
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tak jak skandalem. Wiedzą o tem doskonale spekulanci 
amerykańscy, i dla tego to jeden z nich ofiarował świeżo rzą- 
dowi francuzkiemu 300,000 franków za osławioną fałszywą 
tyarę Saitafernesa, którą chciał obwozić po świecie, a ofa- 
rował dla tego wlaśnie, że jest fałszywą. Prawdziwa nie 
przedstawiałaby dla niego żadnego interesu: tylko skandali- 
czna naiwność rządu francuzkiego, stwierdzona przez kupno 
falsyfikatu, mogła ściągać ludzi do oglądania tyary. Rząd 
francuzki byłby zarobił na tym interesie, gdyż za ową tyarę 
dał tylko 250,000 fr., ale miał jeszcze tyle wstydu w oczach, 
że propozycyi nie przyjął. 

Inny spekulant amerykański ofarował znów także 
300,000 fr. sukcesorom zamordowanej pary królewskiej 
serbskiej, a więc siostrom Dragi, za prawo obwożenia po 
świecie ruchomości z pokoju sypialnego w konaku biało- 
grodzkim, w którym królobójstwo spełnione zostało. Ale 
tutaj zainterweniował znów dzisiejszy rząd serbski, który 
dla zażegnania skandalu ofiarował od siebie 300,000 fr. suk- 
cesorom, 

Charakterystyczny fakt zaszedł temi dniamiżw Paryżu. 
Jakiś czastemu do księdza Levela, idącego ulicą i czytającego 
brewiarz, ktoś strzel I z rewolweru i położył go trupem na 
miejscu. Morderca zbiegł i policya nie wykryła jego śladu. 
Tymczasem w tych dniach zgłosił się sam do prefekta policyi 
robotnik nazwiskiem Baumann i zeznał, że to on zabił księ- 
dza „mszcząc się na społeczeństwie*. Prosty ten robotnik 
miał więcej sumienia od tych, co stojąc dziś na świeczniku 
DOZ. złowroziemi teoryami swojemi uzbroili jego 
TĘKĘ... 

Odezwało się też trochę sumienia w obstrukcyonistach 
węgierskich, z którymi udało się nareszcie prezesowi dzisiej- 
szego gabinetu, hr. Stefanowi Tiszy, dojść do kompromisu. 
Kompromis ten okupił wprawdzie drogo, gdyż przyznaniem 
„w zasadzie“ wszystkich niemalpostulatów stronnictwa nieza- 
wisłości, mianowicie: w sprawach armii, ale koniec końcem 
obstrukcya ustała i sejm węgierski obraduje normalnie nad 
ustawą o poborze rekruta. Trudno byłoby wróżyć, że się 
ta zgoda rychło nie urwie, ale dobra i ta chwila ukradziona 
bezrobociu parlamentarnemu. P. Koerber w drugiej połowie 
monarchii i tem poszczycić się nie może: rada państwa, bez 
żadnego rezultatu, zostaje 12 b. m. odroczona. 

Francyi grozi naprawdę wznowienie procesu Dreyfusa. 
Utrzymują, że Dreyfus sam radby już siedział cicho, poprze- 
stając na ułaskawieniu, które zaakceptował; ale rząd nie 
miał co dać w indemizacyi swoim przyjaciołom socyalistom 
za kilka świeżo poniesionych szpetnych porażek, więc wy- 
myślił wznowienie procesu i kazał Dreyfusowi podać prośbę 
o rewizyę. Cała uczciwa Francya oburzona jest porusze 
niem tej tak fatalnej dla niej sprawy. Nawet taki warchoł 
jak Rochefort, woła, że ci co wznowili proces są gorszymi 
zdrajcami od samego Dreyfusa, gdyż są francuzami a on nie... 

We Włoszech prezes nowego gabinetu, Giolitti, mocno 
zachwiany na samym wstępie, odniósł tryumf niespodziewa- 
ny. Giolitti, który zrazu zawiązał układy z radykalistami, 
ale potem zerwał z nimi, nie mogąc się zgodzić na ich żąda- 


bowiem wątpliwości, że świat dzisiejszy niczem nie bawi 3 


- nia, powołał między innymi do swego gabinetu Rosana, ma- 


jącego przeszłość nieszczególną. Był on zaplątany w głośną 
bankową „panaminę* włoską, w sprawy kamorry neapoli- 
tańskiej i mafii palermitańskiej, której herszta, osławionego 
Palizolla, był prawym obrońcą. Lewica rozpoczęła prze- 
ciw niemm gwałtowną kampanię, w skutek której Rosano 
życie sobie odebrał, Giolitti powinien był podać się do dy- 
misyi, ale król Wiktor Emanuel nie chciał przesilenia mini- 
steryalnego w przededniu swego wyjazdu do Francyi. Rzecz 
poszła w odwłokę. W dniu 1 b m., w którym otwartą zo- 
stała sesya parlamentu, Giolitti wystąpił z bardzo szerokim 
i liberalnym programem i izba uchwaliła dlań wotum zau- 
fania 284 głosami przeciw 117. Giolitti stanął silniej na no- 
gach aniżeli się spodziewał. 

Z Konstantynopola nadeszła sensacyjna ale nie po- 
twierdzona dotąd wiadomość, jakoby sułtan, wobec knowa- 
nych przeciw niemu spisków, nie czując się bezppiecznym 
w Yldiz-Kiosku, przeniósł się na parowiec „Stambuł“. Do- 
póki się fakt ten nie potwierdzi, konkluzyj z niego wyciągać 
nie warto. 

E. Jerzyna 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Krajowa i zagraniczna. 


Ciekawe rzeczy. Nibyto starem i znanem, a jednak 
zawsze nowem i zawsze ciekawem jest to, co się dzieje w na- 
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szych tak zwanych Towarzystwach Akcyjnych. Ciekawą po- 
twornością było bankructwo akcyjnego także (a jakże!) „Leo- 
nowa“, które, obok strat poniesionych przez akcyonaryuszów, 
pochłonęło sto kilkadziesiąt tysięcy rubli 
krwawego grosza biedaków; i niemniej... interesującą potwor- 
nością jest bankructwo Towarzystwa akcyjnego pod firmą: 
„August Repphan*, Miliony ludziska w onych przeróżnych To- 
warzystwach* składają, miliony nikną, znowu składają ludzi- 
ska i znowu miliony nikną!. . Gdzie? Bal w tem właśnie sekret 
cały spekulacy i nazwanej zakładaniem przedsiębierstw 
akcyjnych — spekulacyi, o której, w artykule zatytułowanym: 
„Niekaralne złodziejstwo“, mówiliśmy już obszerniej w „Roli“. 
Przejdźmy jednakże do... aktualności, to jest do 
bankructwa tylko co wspomnianego, o którem głośno już dziś— 
nietylko w syrenim grodzie naszym, ale w kraju całym... 
Ostatni tedy akt tragi-komedyi zatytułowanej: „Au - 
gust Repphan* odegranym temi czasy został w for- 
mie... licytacyi; a licytacya ta, to właśnie rzecz tak ciekawa, 
tak niezmiernie ciekawa, jakie się nawet w naszych żydowsko- 
niemiecko-anormalnych stosunkach przemysłowych nie trafiają 
często, Wielkie gmachy fabryczne z machinami, zajmujące 


rozległe terytoryum tuż pod miastem, na Woli, zostały wysta- 
wione na licytacyą i oczywiście sprzedane. Jak? Świetnie, zna- 


komicie, ale nie dla wszystkich w sprzedaży tej i w całej 
operacyi zainteresowanych... 

Towarzystwo akcyjne, o jakiem mowa— proszę uważać! — 
posiadało kapitału dwa miliony rubli, Długi hypoteczne wyno- 
siły do $00,000 rubli; a nadto były i inne jeszcze należności 
prywatne. Czyli że razem w Towarzystwo akcyjne „Au- 
gust Repphan* wlazło do trzech milionów rubli! Baga- 
telal—nieprawdaż? A rezultat licytacyi? Wypadł, jak się rze- 
kło, świetnie, arcy świetnie, tylko nie dla'akcyonaryuszów i nie 
dla... wierzycieli prywatnych. „Pospadali*! 

Proszę znowu uważać: Fabrykę ogromną, fabrykę z ma- 
chinami i z całem rozległem, należącem do niej, terytoryum, 
nabyła na przetargu publicznym firma bankierska ,„ Wawelberg 
i Rotwand*,—to jest ta „znana z hojnej filantropii” 
zaś nabył p. Stanisław Rotwand, za sumę 625,000 rubli, 
z której, spieszę dodać, p. Emil Repphan,—brat Augusta, zało- 
życiela Towarzystwa i posiadacza akcyj za milion ubli- -otrzy- 
ma swoje, zahypotekowane, 480,000, czyli około pół miliona 
rubli; pozostała atoli poważna suma, t. j. dwa miliony rubli ka- 
pitału akcyjnego i do 200,000 rubli długów przepada! Jakto 
przepada? A przepada, albowiem tak się u nas tworzą, prowa- 
dzą i takie miewają finały s p e k u lac y e—przepraszam— 
chciałem powiedzieć: interesa akcyjne! 

O przepadłe kapitały akcyonaryuszów — pisze mi ktos— 
nie należy troszczyć się zbytnio, ani rąk nad losem poszkodo- 
wanych załamywać. Najpierw bowiem lokując kapitały w przed- 
siębierstwie świeżem, o przyszłości którego nikt nie umiał nie 
pewnego powiedzieć, postąpili oni sobie co najmniej lekko- 
myślnie, lub... przerachowali się, na grubą „dywidendę* licząc; 
a powtóre, szkodę poniesioną w jednym... interesie akcyjnym, 
mogą sobie odbić na drugim jakim jeszcze... Przecież ich, t. j. 
tych „interesów akcyjnych*, nie brak jest teraz u nas. Ale 
wśród wierzycieli, których należności, nawet hypotecznie za- 
bezpieczone (?!) „spadły“, jest niemało takich, któ- 
rzy ani do kapitalistów, ani do finansistów, ani wogóle do spe- 
kulantów nie należą. Przeciwnie, są to ludzie żyjący z pracy 
ciężkiej, są to, jak słyszę, robotnicy, różni drobni 
dostawcy, i są to — rzemieślnicy. Miałyżby 
więc i te należności biedaków, dzisiaj może nawet nędzarzy — 
przepaść? A naturalniel—albowiem w zbankrutowanych 
„interesach akcyjnych* najczęściej bywa tak, że setki nieza- 
możnych tracą grosz nieraz ostatni, ale zato zyskuje grubo — 
kilku, paru możnych, lub nawet jeden możny. 

Tamten, biedak, miał niewiele, niechże więc nie ma nic; 
ten, m ilioner, niechże sobie za robi milion jeden więcej! 

Dziwna to manipulacya i dziwna — jej logika; faktem jest 
jednak, że w naszych stosunkach finansowo-akcyjnych jest ona 
dość często, nawet coraz częściej — praktykowaną. 

W tragi-komedyi: „August Rephan*, takim właśnie szczę- 
sliwcem, bohaterem -licytantem stał się p. Stanisław Rotwand, 
Fabrykę kolosalną, z kosztownemi nader machinami, nabył on 
za czwartą niemal część istotnej wartości, gdyż właści- 


wie za samą prawie wartość gruntu przez nią zajmowanego; 


a nabył jąztą notabene świadomością pełną, że gdy on 
na jednej operacyi takiej zarabia krocie — setki biedaków, 
przez to jego nabycie fabryki( takie niebywale... t anie, tra- 
cą wszystek swój grosz, pracą ciężką zdobyty. 

I cóż dalej? Dalszy ciąg, czyli raczej epilog, jest już bar- 


dzo krótki, Nowonabywca, lieytant—nie od... dzisiaj—szczęśli-- 


wy, odprzeda fabrykę, o czem głośno już mówią, Towarzystwu 
innemu: „Lilpop, Rau i Loewenstein*, z zarobkiem co 


właściwie - 
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najmniej 100 (sto procent); znana firma bankierska: „Wawel- 
nerg i Rotwand* rzuci znowu ofiarę jaką na przytułek, dajmy 
ba to, da zubożałych rzemieślników, a „Prawda“, wy- 
soce demokratyczny „Głos* i inne organa naszej prasy żydow- 
sko-liberalnej napiszą znowu, jak już nieraz pisały: „te dwa 
nazwiska świecą w życiu obywatelskiem spółeczeństwa nasze- 
go, niby dwa brylanty“. Sliczne brylanty! 

Tylko kto wie, czy cały ten interes świetny nie popsowa 
się jeszcze... Jak bowiem dowiaduję się i jak to już nawet za- 
znaczyły dzienniki niektóre, grono osób w niebywałej operacyi 
tej bliżej zainteresowanych, za poradą i przy pomocy ludzi do- 
brej woli, wystąpiło gdzie należy o unieważnienie 
onej szczególnej, osobliwej i jedynej może w swoim rodzaju 
li-cy-ta-cyi. 

I choćby to p. Rotwand — licytant z dawien -dawna szczę- 
śliwy— miał nazwać „brakiem miłości bliźniego* z mojej stre- 
ny, ja jednak życzę mu z całego serca, ażeby wystąpienie po- 
szkodowanych do właściwych władz osiągnęło skutek jaknaj- 
pomyślniejszy i ażeby mu się cały ten prawdziwie brylantowy 
interes—licytacyjny jaknajbardziej popsował. 

Zato znany dyrektor finansowy kolei wiedeńskiej, pan 
Strasburger, ma zrobić dla akcyonaryuszów berlińskich, no., 
i dla siebie naturalnie, interes nowy i również .. brylantowy .. 
Wiadomo już w jaki sposób urzędnicy biór centralnych i kiero- 
wniezych kolei Wiedeńskiej obsługiwać mają kolej Kaliską: za 
dodatek 10%/, albo 7%,%/, do pobieranych dotychczas pen- 
syj, to jest tak dobrze jak za darmo. Na tej jednak darmo- 
sze, składanej z pracy i sił, przez urzędników, na rzecz 
ubogich akcyonaryuszów berlińskich, dyrektor finansowy, 
wraz z szanowną „radą zarządzającą*, nie poprzestają Jak 
słyszę albowiem, p. Strasburger zajęty jest obecnie opracowy- 
waniem projektu takiegoż, to jest bezpłatnego obsługiwania 
drogi Warszawsko-Kaliskiej i przez służbę zewnętrzną 
kolei Wiedeńskiej, jaką jest służba drogowa, mechaniczna, te- 
legraficzna, służba stacyjna i służba konduktorska, czyli służba 
ruchu. 

Jakoż w tym celu p. Strasburger odbył już'naradę walną 
z p. Chłopickim, redaktorem i wydawcą „Dziwów życia, nad 
sposobami wytworzenia odpowiedniej liczby sobowłórów, A po- 
nieważ „tworzenie się“ tych ostatnich, jak poucza p. Chłopicki 
w swym organie (,„Dziwy życia“ Ne 39, str. 226), polega głó- 
wnie na „wewnętrznem natężeniu woli“, — przeto, wedle naj: 
nowszego, oszczędnościowego, projektu p. Strasburgera, każdy 
dróżnik, każdy dozorca drogowy, każdy wreszcie zawiadowca 
stacyi, kasyer, ekspedytor i t. d. — służący obecnie na kolei 
Wiedeńskiej, pod groźbą dymisyi, ma „natężać wolę“ 
swoją tak, ażeby się sobowłórem uczynić; to znaczy, ażeby za 
dopłatą znowu jakich 109/, albo 5%/, mógł spełniać równocze- 
śnie takąż samą czynność na drodze Kaliskiej. 

Tym więc sposobem, dzięki pomysłowości oszezę- 
dnościowej p Strasburgera i kompetencyi spiry- 
tystyczno-okultystycznej p. Witolda Chłopi- 
ckiego, ujrzymy niezadługo istotnie zdumiewające „dziwy* nad 
dziwami! Maszynista i nadkonduktor prowadzący pociąg z 
Warszawy do Granicy, będą, wraz z całą służbą konduktorską, 
jako sobowłóry, prowadzili równocześnie pociąg drugi: z War- 
szawy do Kalisza; dróżnik z pod Pruszkowa będzie zamykał 
przejazdy, stał z chorągiewką i dawał sygnały pod Błoniem; 
kasyer z Częstochowy sprzedawać będzie bilety w Sieradzu 
it. d., it. d. Pomysł prawdziwie genialny, oszczędność dla p p. 
pruskich akoyonaryuszów ogromna, a tantyema dla p. Stras- 
burgera—olbrzymia! To też skoro tylko projekt ten w wykona- 
nie wejdzie, nieomieszkam powiadomić o tem czytelników mo- 
ich, jako o rzeczy także chyba... ciekawej. 

; Rolicz. 

Czterdziestolecie biskupstwa. W dniu 6. b. m. przy- 
padła czterdziesta rocznica konsekracyi na Biskupa J. E 
ks. Wincentego Chościak Popiela, Arcybiskupa Warszaw. 
skiego. Uroczystość ta obchodzoną była solennem, nabo- 
żeństwem w archikatedrze S-go Jana, ai we wszystkich 
kościołach archidyecezyi warszawskiej odprawione rów- 
nież zostały, na intencyę Dostojnego Jubilata, nabożeństwa 
uroczyste. Nadto w pałacu Arcybiskupim przy ulicy Mio- 
dowej, w ciągu ostatnich dni kilku, delegacye, bractwa 
i przedstawiciele różnych stanów społecznych składali J 
E. ks. Arcybiskupowi stosowne dary pamiątkowe i życze- 
nia Nadeszła też, ze stron różnych, znaczna ilość telegra- 
mów i listów gratulacyjnych. 

Dobroczynność — deficyt, —wybory. Tak więc na 
odbytem w d 1 Grudnia ogólnem zebraniu, sprawozdawczem, 
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członków Warszawskiego Towarz. Dobroczynności, dowiedzie- 
liśmy się ze źródła najbardziej kompetentnego, bo wprost 
z przemówienia samego prezesa Towarzystwa, Macieja księcia 
Radziwiłła, że ciągnąca się od lat paru choroba instytucyi tej, 
„deficytem“ zwana, przechodzi w stan chroniczny. 

Dość powiedzieć, że z końcem roku bieżącego deficyt 
przedstawił się w cyfrze 19,772 rubli kop. 38; na rok zaś 
przyszły, 1904, przewidywanym jest niedobór w sumie 
30,000 rubli! Niedopisywała nam ofiarność publiczna—skar- 
żył się pan prezes; a z dochodów niestałych, zamiast spodzie- 
wanych //,000, wpłynąć może wszystkiego do końca roku za- 
ledwie 2,000 rubli. 

Tak, „nie—dopisuje* Towarzystwu Dobroczynności ofiar- 
ność i niedopisywać, zdaniem naszem, będzie, zwłaszcza gdy 
zarząd, wbrew oburzonej w najwyższym stopniu zapisem żyda 
Sterna opinii publicznej, zapis ten obrażający uczucia chrze- 
ściańskie i hańbiący nietylko obdarowaną (!) instytucyę, ale 
i spółeczeństwo polskie, zdecydował się przyjąć. Krok fatalny, 
błąd wielki i znieważający święte chrześciańskie godło insty- 
tucyi —-nie może sprowadzić dla niej pomyślności, ani wogóle 
błogosławieństwa Bożego. Sam też pan prezes w przemówieniu 
swem wyznał, iż przy rosnącym wciąż niedoborze, To- 
warzystwo „znaleźć się może w położeniu bez wyjścia“. Nie 
przeczymy, że sytuacya taka jest istotnie możliwą, a jedynym 
dla Towarzystwa ratunkiem bodaj jakotako skutecznym, była- 
by zmiana choć niektórych osób w zarządzie. Głos powszech- 
ny członków interesujących się bliżej sprawami Dobroczynno- 
ści twierdzi, iż obecnie złym duchem i złym jej doradcą jest 
adwokat p. Czajkowski, a p. Mathias Bersohn, żyd, i p. Pfeiffer, 
luteranin, są wprost,w zarządzie instytucyi katolickiej. 
żywiołem odstręczającym. Czyby więc istotnie nie należało po- 
wołać do zarządu kandydatów przez grono członków-katolików 
zaproponowanych (zob. listę podaną parokrotnie w „Roli*'), — 
i czyby dusznej, niezdrowej atmosfery, panującej dzisiaj u ste: 
ru Towarzystwa, nie należało rzeczywiście odświeżyć przez 
wejście doń ludzi takich naprzykład, jak: ks. prof. M. Godlew- 
ski, kapłan światły, czynny i gorliwy wielce; jak inżynier Fe- 
liks Stępiński, czlowiek dzielny, energiczny i posiadający roz- 
ległe w mieście stosunki, jak wreszcie p. p. Józef Juszczyk 
i Apolinary Szymborski, ludzie praktyczni i znający 
doskonale wszelką nędzę warszawską? Niedalekie wybory da- 
dzą nam oczywiście odpowiedź. Obyż pomyślną dla naszej sta- 
rej Dobroczynności! ; 

Pomogło, W numerze poprzednim, pisząc o pierwszym 
w Warszawie jarmarku rzemieślniczym, zro- 
biliśmy uwagę, iż widocznie z racyi, że do jarmarku tego 
nie zostały dopuszczone firmy żydowskie, „Kuryery* milezą 
o nim dyskretnie. Uwaga najwidoczniej poskutkowała i oto te- 
raz, każdodziennie niemal, też same „Kuryery* zamieszczają 
o jarmarku wzmianki przychylne, przemilczając jedynie, że 
jarmark ten, — który, mówiąc nawiasem, idzie świetnie — jest 
przedsięwzięciem wyłącznie chrześciańskiem, 
Ha... niech tam już i tak będzie, byleby rzemieślnicy nasi 
chrześciańscy zebrali z jarmarku możliwie najobfit- 
sze żniwo i byleby im tam przynajmniej konkurencya tandety 
i fuszerki żydowskiej nie czyniła szkody 

List „,szewcówny”. Szanowny Panie Redaktorze! Mam 
nadzieję, że mi Szanowny Pan pomieszczenia tych słów moich 
w chrześciańskiem piśmie swojem nie odmówi, chodzi tu bo- 
wiem o dwie bardzo ważne rzeczy: z jednej strony o moralność 
i skromność, z drugiej o uszanowanie godności człowieka. 

Zaden „szewc“, ani żadna zpośród nas „szewcówna* nie 
ma nie przeciw temu, że p. Al. Suszczyńska w powiastce swej 
z tytułem: „Inaczej*, gotowa też inaczej postąpić od „szew- 
cówny*, i że, gdyby powiedziała sobie: „kocham gol*, toby 
„rozpięła nad błotem swoich zmysłów tęczowy namiot marze- 
nia i ułudy*,—i że „ten namiot zamieniłby jej to błoto we wzo- 
rzysty kobierzec ucznć*, — jak to wyznaje w majaczeniu swo- 
jem (w feljetonie) w N-rze 328 „Kuryera Warszawskiego“. 
Żaden też szewe ani „szewcówna* nie ma dalej nie przeciwko 
temu, że pisarka wzdycha sobie w ten sposób: „Niechby wola 
obumarła we mnie, niechby się pustym dźwiękiem stały słowa 
ò obowiązku i cnocie (!), nicchby się wszystek ślad 
wstydu starł z duszy mojej. Leciała- 
bym w przepaść... Ale niechbymnieko- 
chał*. Ślicznie i wcale nie po szewcku! Nie broni też, po- 
wtarzam, żadna „szewcówna* swojego praktykowania po swoje- 
mu takiej miłości — pisarce, skoro już tyle ma stopni gorączki; 
atoli zasię jej od poniewierania godnością ludzką szewca, 
na jakie sobie brutalnie pozwoliła! 

Może jednak i niepotrzebny taki gniew (mój, boć chyba 
tylko tak cynieznie pojmująca miłość autorka, może tak słabe 
mieć poczucie i godności ludzkiej, skoro zdolną jest ten czy in- 
ny rodzaj pracy uczciwej czynić symbolem gburowatości i dla 
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wyrażenia jakoby ordynarności zemsty, umie ją w ten jedynie 
sposób scharakteryzować, jak ona to uczyniła, mówiąc: 
„mścił się jak szewc“. 

Zasię, powtarzam, od poniewierania godności szewców 
i tego, co z nimi powiązane, nawet... w miłości, 

Po za tem niechby sobie autorka kochała na zabój, jak to 
z jej pojęciem o miłości jest zgodne. Niechby sobie nawet 
„ścierała wszystek ślad wstydu z duszy“ (I), skoro uważa że jej 
będzie z tem dobrze, byleby „szewców“ i „szewcówny*, które 
woale „lecieć w przepaść“ nie chcą i nie myślą, ani też „wsty- 
du z duszy ścierać* — zostawiła w spokoju. 

Załączam wyrazy głębokiego szacunku dla Szanownego 

Szewcówna, 
Nowa kasa dla kobiet. W uzupełnieniu wiadomości po- 
danej w jednym z poprzednich numerów „Roli*, o świeżo zatwier- 
dzonej Kasie leczniczo-posagowo-pogrzebowej dla kobiet, wypada 
nam zaznaczyć iż w ubiegły Wtorek odbyło się, w szkole Górskie- 
go, pod przewodnictwem inicyatorki, p. Maryi Małkowskiej. zebra- 
nie organizacyjne, na którem utworzono zarząd tejże instytucyi, 
w następującym składzie: Na przewodniczącą powołano p. Zofię 
z Wi!czewskich Topolską, na jej zastępczynię p. Maryę Małkowską, 
na sekretarkę p. Zofię Seidlerową. 

Nowa czytelnia. W tych dniach jedna z prywatnych 
nauczycielek tutejszych, panna C. K., otworzyła w Warszawie, 
przy zbiegu ulic: Marszałkowskiej (Nr. 116) i Złotej (Nr. 8) 
czytelnię książek. Poświęcenia lokalu czytelni dopełnił ks, ka- 
nonik Matuszewski 

Z prasy. Mam przed sobą aż kilka listów z wycinkami, 
z drukowanej świeżo w „„Kuryerze Warszawskim“, a licho bar- 
dzo i bez źdźbła talentu skleconej powiastki, niejakiej, ue zo 
n e j (!) podobno, p a n n y (gwałtu!) Suszczyńskiej, p. t. „Ina- 
czej'. Z wycinków tych jednakże skorzystać nie mogę; a nie 
mogę dlatego, że wyrażeń i określeń takich, jakie 
mi w wycinkach owych podznaczono, używać może głośno—tyl- 
ko jakaś swawolna łobuzerya tombakowa we „flireie* z... lafi- 
ryndami, i tylko w kółku... sw ojem. Parę z tych wajmniej 
drastycznych wyrażeń i określeń znajdą czytelnicy w zamiesz- 
czonym dziś w „Roli* liście Szewcówny; innych ani 
weź! — powtórzyć niepodobna, chociaż to wszystko w „Kuryerze 
Warszawskim“ czarno na białen drukowane było. Zamiast 
więc cytowania bezwstydnych paskudztw, przez p a n n ę (tak!) 
Suszczyńską wygłoszonych publicznie, pozwolę sobie zrobić 
w tem miejscu parę skromnych pytań: Popierwsze, czyby mę- 
żowie z „Kuryera*, tacy jak p. p. Koskowski i Rabski, którzy 
„nie mają z kim mówić w dziennikarstwie*, nie zechcieli zro 
bić wyjątku względem swojego pryncypała, lekarza-psychjatry, 
inaczej mówiąc, względem pana d-ra Brzezińskiego, i pogwa- 
rzyć z nim otem, że pomieszczanie „utworów* (!) tego rodzaju 
w piśmie popularnem, czytanem przez masy, więc i przez mło- 
dzież płci obojga; że, mówię, pomieszczanie w piśmie takiem 
„powiastek* czy „obrazków*, w których lubowanie się w por- 
nografii dochodzi prawie że do waryacyi, jest czynem nie już 
nieobywatelskim, ale wprost nieuczciwym? Powtóre, czy godzi 
się obrzydliwości podobne drukować w piśmie tem sa- 
m e m, które, jak o tem przecież opowiada, Dostojnikowi Ko- 
ścioła „składa numer swój z artykułami okolicznościowemi, 
„odbity złotym drukiem na welin'e* i „przy odpowiednim adre- 
sie na pergaminie*? Chyba nie .. 


Pana 


| K ny. 
Nowe firmy chrześciańskie. Z Lublina otrzymaliśmy 
cyrkularz z zawiadomieniem, iż w dniu 1-szym Stycznia roku 
przyszłego, 1904-go, otwartym w mieście tem zostanie chrze- 
ściański magazyn towarów bławatnych pod firmą: „Z Rüdiger, L. 
Barszczewski i S-ka“. Nowej firmie ehrześciańskiej życzymy 
szezerze powodzenia, które też pozyskać zdoła ona zapewne, za- 
równo ze względu na potrzebę sklepu takiego w Lublinie, jak i na 
długoletnie w swoim zawodzie kierownika nowego magazynu p. Rü- 
digera doświadczenie, jakiego nabył on, pracując w piewszorzę- 
dnych firmach warszawskich. 

Panowie Antoni Wolski i Edward Lips otworzyli w Warsza- 
wie, przy zbiegu ulie Hożej i Sadowej, handel win, towarów kolo- 
nialnych i produktów wiejskich. Poświęcenia lokalu nowej firmy 
dopelnił krewny jednego ze wspólników, ks Antoni Tauer. -+ 

Zmiana firmy. Proszeni jesteśmy o zaznaczenie w „Ro- 
li“, iż na mocy aktu rejentalnego, sporządzónego przed rejen 
tem A. Aleksandrowiczem, w dniu 21 Listopada r b., dom ban- 
kowy: „Jan Dworzycki i S-ka", z dniem 1 Stycznia 1904 roku, 
prowadzonym będzie pod firmą: „Ryszard Soko- 
łowski i S-ka'. Nowa firma przejmuje wszelkie akty 
wa i passywa tegoż domu bankowego. 

_ Z teatru i muzyki. W Filharmonii warszawskiej, w ubie- 
głą Środę odbył się wspaniały koncert znakomitego naszego mis- 
trza tonów, St. Barcewicza, z udziałem doskonałej śpiewaczki-ama- 
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przyjmowała gorąco, owacyjnie, ale bo też Barcewicz grał tak, jak 
tylko on grać umie: zawsze prawdziwie po mistrzowsku, 

Jutro, w Niedzielę, również w Filharmonii, odbędzie się kon- 
cert kompozytorski Wł. Żeleńskiego. 


Na scenie teatru Wielkiego dziś, w Sobotę, wznowioną zosta- 
je opera Mozarta p.t. „Don Juan“, 

Zmarii. S. p. Henryk Bąkowski jeden z najstarszych pra- 
wników polskich, b. referent prawny wydziału wyznań w b. Komisyi - 
wyznań i oświaty, następnie długoletni, do końca życia, radca pra- 
wny komitetu Tow. Kredyt. Ziemskiego — zmarł w Warszawie 
przeżywszy lat 70. 


S. p. Jan Mrozowski, magister i asesor farmacyj, długoletni 
wice-prezes warszawskiego Tow. farmaceutycznego, założyciel 
i b. redaktor „Wiadomości farmaceutycznych“ — zmarł w War- 
szawie w wieku lat 69. 


S. p. Zygmunt Smolikowski, naczelnik wydziału w zarządzie 


komunikacyj lądowych i wodnych — zmarł w Warszawie, liczące 
79 lat życia. 


> Mé 
NADESŁANE 
| OW keia | Elgi a ię zwy AE 
Zalecamy kupować: 


świece z prawdziwego wosku pszczelnego 
białe i żółte, a takźe i stearynowe 


w fabryce parowej 


JANA WRÓBLEWSKIEGO, 


Dostawcy Dworu Jego Cesarskiej Mości, 
w Warszawie 


przy ulicy Kapitulnej Nr. 8. 
Nowy-Świat Nr. 49. 
Marszałkowska Nr. 153. 
Praga-Targowa Nr. 30. 


Fabryka ta od lat 60-ciu dostawia światło prawie do ` 
wszystkich kościołów w Królestwię Polskiem i Cesarstwie 
Cenniki wysyła się na żądanie darmo. . 


Znany w szerokich kołach inteligencyi warszawskiej 
i prowincyonalnej y 1069—5—3 


Keawe T. WEDZW]KOZKI 


Dział ubrań na miarę przeniósł na 
Nowy-=Swiat N 37. 


i-sze piętro od fronta. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Sz, Ks. Kan, J. B... w Kr..—Z przyjemnością zastosujemy się do 
życzenia Szan. Księdza Kanonika. Druk dalszego ciągu studyum Ko- 
ścieszy p. t. „Z końcem wieku“ rozpoczniemy już w numerze AE 
Pierwszeństwo przed wszystkiem innam wypadło nam dać Kneyklice 
Ojca S-go, i ztąd mimowolną nastąpiła przerwa. 

Sz. Ks. Kan. Fr. Smołka w Wol... — Zlecenie dotyczące „Atlasu“ 
załatwione. Za życzenia pomocy Bożej w pracy naszej raczy Szano- 
wny Ksiądz Kanonik przyjąć wyraz najszczerszej i głębokiej wdzię- 
czności. 

~ Sz. Ks. J. Szymkiewicz w Tel.. — I owszem o materyały prosimy 
najuprzejmiej; wdzięczni za nie będziemy. 

Sz, Ks. Dziek, G. Augustynik w Książu W. .— Spożytkujemy wraz 
z innemi jeszcze wspomnieniami w numerze najbliższym. Tymczasem 
za życzenia błogosławieństwa Bożego oraz za życzenia świąteczne — 
najszczerszą WART wdzięczność. i 

` Sz, Ks, Z. C... w P.. — Postaramy się sprawdzić, czy to istotnie 
nie pi nowa forma wyzysku, Chociaż i nam nie przyjdzie to z ła- 
twością. s 

Sz. Ks. J. Br... w Piotrkowie, — Za to mniej... „wenerują* organa 
żydowsko-bezwyznaniowe, różne „Prawdy*, „Głosy*, „Przeglądy Ty- 
godniowe*, „Ogniwa“ ete ; jest więc przynajmniej niejaka równowaga. 
Korespondencya kwalifikuje się właściwie do „Przeglądu Katolickie - 
go“; niemniej przecież i my z niej skorzystamy w sposób odpowiedni 
dla pisma świeckiego. 

Sz. Ks J. kobyliński w Lublinie. — Listu z „zaprzeczeniem“ nie 
otrzymaliśmy, przeto i odpowiedzią służyć nie mo liśmy. Tem bar- 
dziej też z powoda to nu interpelacyi Sz Księdza Dobr. nie możemy 
nie wyrazić — zdziwienia. à 

Sz. Ks. K. Sokołowski w Gudelach. — „Rolę“ będzie miał obecnie 
Sz. Ksiądz Dobr. opłaconą po 1 kwietnia 1904 r. A ponieważ na „Ma- 
ryawitę* wnieśliśmy opłatę kwartalną (z przesyłką) w kwocie rb, l 


1092 12-2 
38 FILJE: 


torki, pani Viertel de Sambue. Publiczność ulubionego wirtuoza ' kop. 50; pozostało przeto do dyspozycyi Sz. Księdza Dobr. z nadesła- 


A 


17 stycznia. Instrumentacya. (z przykładami). Zakończenie, 
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*h 10-ci bli — kop. 50. Za łaskawe nadesłanie adresu dziękuje- 
R m2 dy Lekarz potrzebny 


b Il: 
gich Ś-go Si aleja wę ET PAE aE NE woły, ,do miasta Wasilkowa gub. Grodzieńskiej; warunki dobre, 


P. Mil... w Krak... — Zupełną ma sz. pan słuszność; zamieścimy 5000 ludności, pięć fabryk subsydya_od miasta i od fabryk. 


przy big» o różnych innych kalendarzach. | Wiadomość bliższa w Warszawie Żórawia 26. m5. lub 


Tomulis w Błędówku.- Żądane książki wysłane przez księ- | i 
garnię Fiszera w dniu 5 b. m. Zapewne więc przesyłka doszła już sz. RZ Wasilkowie (poczta w miejscu) u aptekarza*. (1114) 
ana. 
R P. St. Jakubowski w Częst... — Dr. G. . jest, zdaje się, chrześcia- joda srebrny r. 1890 Fabryka Narzędzi Chirurgicznych, BAN- 


DAŻY oraz Brzytew oryginalnych An- 


pinom; w żadnym razie jednakże pobytu w jego zakładzie nikoma- 
gielskich, Scyzoryków i Nożyczek, 


yŚ n y ae doradzali. 
. w Zaw... — Dziękujemy; zużytkujemy w rubryce wła- 


"Pa B 
P, A. Bukowiecki w Skar... — Za materyał do „Kartek z prowin- F. alukie wicza 
cyi* dziękujemy; skorzystamy najchętniej. A 
P. Vero w W... — Uwagi i objaśnienia dotyczące urzędników ko- Bielańska Nr. 9, Hotel Paryzki, w Warszaw ie 


lei W jedeńskiej . obsługujący ch wj acz w kę arena podzielamy 
i naju rzejmiej za nie dziękujemy amy w n-rze najbliższym. k 
Pi Pani H Józefowicz w W... M Uwagi Sz. Fan miatrhy pe ai aia płaza er yny DANIAN 
SZNOŚĆ Za sobą, gdyby się odnosi y do pisma ludowego, jakiem i t z IA 
„Rola“ nie jest. Nie słyszeliśmy też, aby ją lud czytywał. W powie- Bandaż. najtanszy ah Sk 26 > 
ściach tych idzie o myśl przewodnią, nie zaś o wyrazy; a .czy- 


pat ta aaa Adaa ozna ka deka. | DBGZNICA GRORÓB ZĘBO Mi JAMY USTNEJ 


Wielki wybór wszelkich narzędzi chirurgicz - 


syłamy podziękę. Marszałkowska 109, róg Chmielnej. 
Orrar Przyjęcia od 9!/ą rano do 9 wieczorem codziennie. Dyżury nocne. 
Pie wą > z £ 1025—10—6 

Na Stacye Męki Pańskiej w Częstochowie NZRB NRY SZEWC DAAB PELE 13 


ORGANISTA lat 41, posiadający odpowiednie kwalifi- 
kacye pełniący swe obowiązki sumiennie, poszukuje posady 


(w myśl ks. G. Augustynika) 
Ks. Józef Szypowski rb. 4. 


Na d tkniętych klęską powodzi. 
~ Do Nru dz tsiejszego dołącza się pr ospekt wydawnictwa p. t. Kleczew gob. Kaliska. 1095—3— 
„Księga uciechy i pożytku“. 


tt? ŁU) AWIW. 


CPCGFEOSZEW i A. 


Wyszły z druku podręczniki naukowe pedagoga Pla- Zakład KRTYSTYCZNO-KAMIENIAASKI 


to v. Reussnera: Gramatyka Polsko-Francuzka (Samo- B 
uczek) II-a ed po 1.20 k. — Samouczek Polsko-Niemie- k enr) a 0 N 
cki II-gi kurs XI ed. po 1.60 kop., a także Elementarze: Z D 

g 


Rusko-Niemiecki (Samouczek) XIX ed. i Polsko-Ruski 
z wzorkami pisma i rysunków i z obrazkami (478 figur) I-a marmuru i piaskowca; wykonywa Ołtarze, ta- 

ed. — każdy Elementarz po 5, 12, 24i 40 k. — Słowniczek blice, chrzeielnice, posadzki i roboty budowlane ||* 
Polsko-Niemiecki I-a ed. 15 kop. — Wzorki Pisma i Ry- w zakres kamieniarstwa wchodzące. (39-52-41) gma 
sunków I-a ed. 15 kop. O nadzwyczajnej łatwości, prakty- i EASRA Dzika 5L 

czności i użyteczności Samouczka może świadczyć 250,000 ARR z . 


lennikó dy R i zło 2,000 j 
ST OA, Skład u amiota Miola 6, wad; 3 M AZO WIECKA 3 
KEEBER | TORA JA CZOZKNW E 


"WOTA 


Posiada znaczny bói pomników z granitu, 


> |BL 


Na rok lub dlużej; stosownie do umowy. 


Torby,Walizy, Nessesery,Tek 


i t. p. 1113—2-1 


J x R od podatku dochodowego. 
~ Chmielna Nr. 3, róg: Nowego-Światu. 


3 MAZOWIECKA 3 


| rrtiri rar DIA tego najtaniej! 
Salonowe i kościelne, por: || _—-____—_—___ 
tjery,firanki, serwety , ka- 
py, kołdry, chodniki, plu- BIĘ 
| | sze; gobeliny | t. P 930-26-16 ag 
| | DIWANI | EW zena 1-em piętrze | pS 


Henryk RADECKI | 


o wadi Marszałkowska II2 róg Chmielnej, ]-sze piętro. WEĄ 


g Skład Ó 

S Fabr i? ; : ; 

S yczny 5 Wydaje pożyczki na 9% rocznie. 

> M, Przyjmuje oszczędności na WKŁADY, płaci: R 
N ag za natychmiastowem wypowiedzeniem. . 2!/4% d 
R z za 7-io dniowem wypowiedzeniem . . . 31,% | 
tei - $ T na 3 miesiące « +. a « «.« + „ 41/9 8 
b Wyroby Skórzane, Kufry, na 6 miesięcy . . 1 A MG = 
A 

Q 


p=. 
auZz04A. 


SPECYALNY ZAKŁAD 
Robót Kościelnych 


Vi, rorzeystieg 


w Warszawie 
Marszałkowska Nr. 56, 


Budowa ©łtarzy, Ambon, 
Chrzścielnic, Konfesyonałów 
stall, feretronów mebli w Za- 
krystyach i i wszelkich sprzętów 
kościelnych 

Wobec licznej konkurencyi 
mam zaszczyt zapewnić W. W. 
Duchowieństwo i osoby intereso- 
wane, że konkuruję nietylko ce- 
nami ale solidną i artystyczną 
pracą. 1089—26—3 


W Wielkiej Sali Filharmoni Warszawskiej | 
po cenie 5 i 10 kop. za biiet wejscia 


Pogadanki Z. Noskowskiego „O muzyce” 


co Niedzielę o god. 1 z południa. 


29 listopada, O melodyi. 

6 grudnia. O kontrapunkcie. 

43 grudnia. Nauka form. 1/86—3—3 

20 grudnia, Rondo. Sonata. Fantazya. 

3 stycznia 1901. Symfonia. Suita. Serenada. Poemat symfo- 
i niczny. Ballada. 

10 stycznia. Oratoryum. Kantata religijna i psalm. Kantata 

swięcka. Opera na estradzie. 


od I Kwictnia 1904 r. w parafii przynajmniej z 4,000 lud- ` 
Z Z parafii Wiązowna rb. 40 kop. 80 na powodzian Kieleckich. nością. Adres Klemens Tokarski Org: w Slesinie KS 


Wkłady, na mocy Ustawy, są wolne od marek, a procenty - 
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jt 


4 WYDAWNICTWA GEBETHNERA I WOLFFA |,,,„„W Tyszowcach, powiecie Tomaszowskim, gub, Lu- 
j 1097-3-2 © 
dir Jna-btnińii (Sklep chrześciański 


AE -Spożywczy z prawem sprzedaży ruskich 
win. Sklep egzystuje od 1892 r. przynosząc b dobre zyski, 
Kapitał potrzebny około 3000 rub. Adres: Tomaszów Lu- 


belski, J. Łuczyński, 0.1000 8-8 - 
Powieść historyczna z XVI stulecia, 


Tegoź autora poprzednio Sm jeee i Człowiek inteligentny, 


1 OSTATNI RZYMIANIE. Powieść z czasów Teodozyusza 
„ , Wielkiego. 2 tomy. 2.40 | wykształcony, w pełni sił, pracujacy dotychczas w zawo - 
oi. Powieść na tle stosunków poznańskich. Wyd. nowe. 1.20| dzie nauczycielskim, posiadający gruntownie język nie- 
NE Do nabycia vo y Yafa Camata He aet.. aaan miecki, stały mieszkaniec Warszawy—poszukuje odpo- 
POLECA wiedniego zajęcia. Wiadomość Jerozolimska 23, 


PDF / sły U y ` Ma nadchodzące Swięta wr > zaj RED 
2% m fÈ WINA ORGANY KOSCIELNE 
4 fı Anm x A e krymskie, Kantazkie|| 0.7) Ceny możliwie nizkie, Wykonanie sumienne, 1-2-3 
„Op! |  ypistie Stanisław PZW 


4jĘ | 


i | KONIAKI ED w Warszawie, ul. a 75. 
||,,.Krajowe |37. Nowy-SŚwiat 87. 


| RA” Bec Nowo otworzony 
LIKIERY Q š Skład Malarnia 
i Porcelany, Szkła, Fajansu i Majoliki 
ARAKI. 


` ć © š A j 
; sa. Stanisława Górsk 

EE ZY | 

ACHE MIEDZIA x rr 


WIEŻ KOŚCIELNYCH i KAPLIC 37. Nowy-Ś wiat 37. 


5P 3 


à : f 
EE EE EE 10 OM 
ES OT POT PEZET PW, 


"= 


TR "NE TT EYE WT PATTY 


— -— 


270 


+ 


JNA Ido p. ai” 


wyrabia Fabryka wyrobów z żelaza i miedziw Koniecpolu, u 
powa asłakiej Mioranioe. | --110-—02-%6 porcelanowe, największy dotąd kom- 
Poczta i Melegraf w.Koniecpola: Serwisy stołowe plet 135 sztuk, po Rb. 45, 50, 55 i 60. 
E 1 RNA an | SOPWMYKKYCZIAJOWA 190 0. pa 
R 00 Serwisy kamienne na 12 osób, oa rb. 18, ` 

14 FR Ry Garnitury do mycia sa 3.50 Cenniki 
| ; e = (Z | Ample oa 2.50, gratis i franco. 
* SKŁADY TOWARZYSTWA We Wazony, Żardiniery, Patery, Biusty i t. d. F 


|| i Catkowite wyprawy. — Jowar nowy, 
n AB BRAGI KRUTOW 37. Nowy-Świat 37. 


a > Warszawa. Telefon Ill4, 
| ` Polecają świeżo otrzymane towary y 
| | NAJT AŃ SZĘ Sady i Pracownia BIELIZNY 
Damskiej, Męzkiej i Dziecinnej 
kie. Ostry MODZELEWSKA 


| gastronomiczne, jakoto: kawiory, 
| j rozmajte ryby wędzone, sardynki, 
| konserwy, Sery, Owoce Eanos, 
Gdy umiarkowane. w SOC E Chmielna 11 — Bielańska 9 (hotel pParyzki) 
= ; poleca wielki wybór trwałej i eleganckiej bielizny Szlafroki, bluz- 
ki, kołdry, wyprawki szkolne. Ceny konkurencyjne nizkie. 


OI 


I—6—0IIT 


« 


ty rolskie i i krym- 
Znaki gratis. 1000 32-13 


| 38 Przyjmuje do roboty wszelką bieliznę, koszule począwszy 
od 20 kop. 


. h - x a Er 7 i 14 Dj | 
Fabryka Kapelusz | (ząjek 1A .|| Fabryka Robót Kościelnych | Fe= 
| U | e] 
| || 3 
mie KAROLA FICHTNERA | l Ceglarski (95: 
| poleca: Oylindry, Kapeludió. filcowe, w najnowszych fasonach, = s 
m oraz ED pE a E s E aS p w Warszawie, Długa Ne 27 == a l 
Buduje nowe Ołtarze, odnawia stare, posiada zapas | ge 
Lig pai fray ui: Sapate feretronów gotowych i rezurekcyj, Z czem poleca się wd 
niejący Zakład Zegarmistrza W-mu Duchowieństwu. 1057 —12—5 


F. WORONIECRIEGO Jest do wynajęcia w Lublinie w Hotelu u Rzymskim 


od 1. Stycznia r. p. 1070—4—4 

SPOSA ponen padac na upo- tylko dla chrześcianina 

„min di Gwiazdkowe w wielkim wybo- 

'|rze: Zegarki, Dewizki, Łańcuchy, orm Ray Rune zh 

s Zegary. Fasony nowożytne i dawne. 

= Ceny realne! Towar wysortowany zna- 
cznie zniżony, W Grudniowe Niedziele | mogąc dać swietne korzyści jako Sklep bławatny. 
Sklep otwarty od 2-ej do 6-ej godziny. Wiadomość na miejscu u właściciela. 
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o i maki Fabryki ti iah Zelaznych 


C. ROZALINI i S-ka 


arszalkowska 85 w Warszawie 


Specyalny magazyn wyrobów cukierniczych 


najcelniejszych fabryk w Państwie. 
Poleca na sezon bieżący: 


Znakomitej dobroci 
Czekoladki (praliny ; 
z kremem malinowym 
x ponczowym 
z pistaeyowym 
poziomkowym 
z likierem wiśniowym 
rumowym 
z maraskinowym 
Mignon 
Grillage 
Batony Imperia] 
Batony a la Crême 
De dames 
De princes 
Orzeszki w czekoladzie 


Orzechy włoskie w czeko- 


ladzie 
Estampe 
Langues de chats 
Facons 
Bomby 
Figury 
Noiset 
Oriental 
Marengo i t. p. 

Marmolady: 

Jabłeczne 
Morelowe 
Truskawkowe 
Malinowe. 
Poziomkowe 
Jarzębinowe 
Pomarańczowe 


Cytrynowe 
Ananasowe 
Sliwkowe 
Gruszkowe 
Porzeczkowe 
Deserowe 
Rumowe 
Patty i inne. 


Pasty przekładane: 
Owocowe 
Cytrynowe 
Jabłeczne 
Morelowe 
Rżewskie 
Z czarnych porzeczek 
Jarzębinowe 
Ananasowe 
Migdałowe 
Orzechow » 
Ponczowa i t. p. 


Chałwy: 
Orzechowe 
Migdałowe 
Waniljowe 
Czekoladowe 
Pistaciowe 

Rachat-Łokumy: 
Różanny z konfiturami 
Ananasowy 
Rumowy 
Bananowy 
Pistacjowy 
Malinowy i inne. 


Wielki wybór karmelków miękkich z nadzieniem i 
bez nadzienia, od 30 kop. funt. 
Biszkopty f.a"cuzkie i a: gielskie. 


Owoce krymskie osmarzane. 
Kijowskie konfitury suche. 


1085 - 5—3 


Monpanse, Kompoty, Koanfitary, Soki it. p. 
Ceny fabryczne. Dostawa 3razy tygodniowo. 


AXXAXAKXIOOGXKAANAAACA 


RRARARRRRĄARRRARRARRRA 


CUKIERNIE ">>: 


„A STARORYPINSKI 


róg Brackiej i Szpitalnej 


róg Marszałkowskiej i Żórawiej. 


Poleca na Święta Bożego Narodzenia, 
i Strucle w różnych gatunkach. 


óg Marszałkowskiej i | Zrawie. | 


> WLEDTNSK j$* 


własne sklepy zaopatrzone w wielki 
wybór towaru.?4 


Warszawa Wierzbowa M 
4 (Mokotowska 3. 


Łódź Piotrkowska 68. 
Petersburg Newski 42, 


~ 921—38—35 

ŁÓŻ metalowe z naj- 

KA nowszemi hygie- 

nicznemi materacami, vwwÓózlęi dziecinne 

lodownie pokojowe, wanny 

iwyroby blacharskie. 

FŁFÓŻEA szpitalne, 

STOE Y operacyjne i urządzenia 
da szpitali. 


| Eortowy i detaliczny Skład Nici, Torarin Worymberskich i Galantarpi 

| AMA. NA i gbza nn iez 
| 
| 


KX 


Warszawa, Graniczna 16 


Zaopatruje sklepy na prowincyi po cenach hurtowych 
ia spiesznie, gwarantując dobroć towarów 


zlecenia wypeł- 
107—52—34. 


IOCCHA 


BROSZE BRYLANTOWE. 
BROSZE z PEREŁ i KOLOR. KAMIENI. 
KOLCZYKI BRYLANTOWE. 
KOLCZYKI SZAFIRY i BRYLANTY. 
KOLCZYKI SZMARAGDY i BRYLANTY. 
KOLCZYKI PERŁY i BRYLANTY. 
KOLCZYKI RUBINY i BRYLANTY. 
BRANSOLETY PLECIONE z KAMIENIAMI. 
BRANSOLETY PANCEROWE. 
ŁAŃCUCHY DŁUGIE NA SZYJĘ. 
DEWIZKI MĘSKIE DO ZEGARKÓW. 
SZPILKI DO KRAWATÓW. 
SPINKI DO MANKIETÓW. 
PAPIEROSNICE ZŁOTE. 
PAPIEROSNICE SREBRNE. 
ZAPALNICZKI ZŁOTE. 
ZAPALNICZKI SREBRNE. 
LASKI SREBRNE i ZŁOTE. 
OŁÓWKI ZŁOTE i SREBRNE. 
WORECZKI ZŁOTE i SREBRNE. 
LUSTERKA, BRELOKI, FLAKONY. 
BONBONIERKI ZŁOTE i SREBRNE. 
BOGATE z KAMIENIAMI i SKROMNE. 
WYROBY SREBRNE STOŁOWE. 
EJ SZTUĆCE SREBRNE NA ZAMÓWIENIE. 
| 


PIERŚCIONKI WYTWORNE. 


AKMAKAKAAHAHAAAAAKAKAKA 


j dooooa: 


i 
2 


NAJWIĘKSZY WYBÓR 
REALNE CENY U 


1107-2-1 


« a kA 


NM 50 — Rok XXI ROLA 799 


-8 Złoty Medal w 1908 r. e- 


Za eleganckie i trwałe wyroby: Kufrów, Waliz, Toreb i Nesseserów oraz: RER wybór 

$ w najlepszym gatunku Kaloszy gumowych, Palt i Peleryn nieprzemakalnych, Burek Sławuckich, Bu- 

tów filcowych i wojłokowych, Butów futrzanych na nogi, Kaloszy wojłokowy ch, niezbędne do konfesjo- 

$ nałui podróży, SERDAKÓW, Skór łosiowych na prześcieradła, Ubrań zamszowych jelonkowych i i ło- 

Ws- siowych, Kaftanów Koszulek i Kalesonów wełnianych, Pledów, Kołder, Der, Czapek, Rękawiczek 
um ciepłych. Przyborów podróżnych i gamowych 1024—13—10 SR 


otrzymała firma: 


d. ROKICKI: sef 


= owy- Świat 58: Nowo- Senatorska 1, (Hotel Rzymski). 
$ Wamama Cennik na żądanie gratis. Wysyłamy za zaliczeniem. ` 
3h 


ANCP NOCERE ++ CENY FABRYCZNE. + PRGGZNECODGGORNEK 


(na prawdziwej emalii): 


NOWOŚC... MICKIEWICZA, SŁOWACKIEGO, 
KRASIŃSKIEGO, SIENKIEWICZA | PRUSA 


jak również: Wszelką bieliznę męzką gotową i na zamówienia, Krawaty najgustowniejsze, Kamizelki pikowe, 
Wyroby trykotowe ciepłe, E rd ay itp apiye 08 6 


pa JACLAGSTJEKOWSKI:"* aana Szean 


Warszawa 5, Bielańska 5 wprost Daniłowiczowskiej a 


OSTATNIA | | | SPINKI do MANKIETÓW i SZPILKI do KRAWATÓW z PORTRETAMI 


BERBIABEEEKBERBAM Sztuczne Chłodnie | AARABABEBDEEME 
DOM EAN DLOWSY 7 


KURYLUK I ROGULIN 


WARSZAWA 
Eralle Targowe. — Telefonu Nr. 729. 


Na nadchodzące Swięta Bożəgo Narodzenia 
oprócz Kawioru i wszelkich Ryb świeżych i wędzonych. 
polecamy w wielkim wyborze następujące towary: 

Szynki litewskie na sposób westfalski. 

Półgęski wędzone, Pasztety Strasburskie. 

Ekognaty. Soles, Homary, Turboty i Ostrygi angielskie. 

Zwierzynę i pactwo domowe. 

Masło ś nietankowe solone i topione. 

Octy francuzkie i angielskie. 

Sery w największym wyborze, krajowe i zagraniczne. 

„Ananasy świeże. 
Jak również wszelkie towary wchodzące w zakres kulinarno-gastronomiczny. 1005-3-2 

Najuprzejmiej prosimy Szanowną Klijentelę o wcześniejsze nadsyłania zamówień w celu dokladnego 
i akuratnego wykonania takowych: przytem nadmieniamy, że zapotrzebowania prowincyonalne jak i miejsco- 
we, mogą być nadsyłane listownie z oznaczeniem dnia, którego mają być żądane artykuły dostarczone do do- 
mów, 
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Jesteśmy w możności wytrzymać wszelką konkurencyę tak ceną jak i wyższością i dobrocą towa- 
rów, gdyż do te serm odpowiednie chłodnie podłag najnowszych wymagań hygieny i techniki. RX 


Kuryluk i Rogulin Kag DERRER BĘ Bik 


— e m 00 00 m m a. i p r 


BEBEBE Domu Handlowego 


SEŁADY WYROBÓW 


TOWARZYSTWA „GRAMMOFON.. 


w Warszawie, Nowy-Świat R Telef, 1288 i Marszałkowska 116. Telef, 286 


Poleca w wielkim wyborze 


„GRAMMOFONY' 


najnowszej konstrukcyj, a także świeżo otrzymany nadzwyczaj bogaty wybór 
płyt, podług najnowszego Katalogu. 


Nowo udoskonalony GRAMMOFON „TONARM*, 


Życzącym sprzedaje się na raty. 


„Oeny znacznie dam wozić ERT „2 


800 RO 


| SK E IN 
1 Towarów Kolonialnych i Delikatesów | 


Fortini 


w Warszawie, Chmielna 37, róg Marszałkowskiej. Telefonu Nr 2733. 


Krymskie, białe i czerwone, Koniaki, 


Bakalje świeże wyborowe 
b aisa hai imaa pierwszorzędnych bovar, z odsylką do domów. 


LA N50 — Rok XXI 


Wódki, Likiery, Rumy krajowe i za- 


MA 


1102-3-2 
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OLD 2 Poleca: Wina węgierskie, Francuzkie, 
—OOm graniczne, oraz Konserwy, Delikatesy, Sery, i wszelkie towary kolonialne, 
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2 Z rokiem 1904 Redakoya Biblioteki Dzieł Chrze- | 
| B= ściańskich rozpoczyna druk Podręcznej Encyklopedyi 


Kościelnej. przy współudziale licznego grona osób. Całość o- 
bejmie około 24 (omów. W ciągu roku 1904 wyjdą 4 tomy. 
Po ukończeniu całości Podręcznej Encyklopedyi Kościel- 
nej cena jej będzie wdwójnasób podniesiona. 
Oprócz Podręcznej Encyklopedyi Kościelnej, 
Bibliotoki Dzieł Chrześciańskich otrzymają: 
Żywot i dzieła Ernesta Rónana, 
Filozofię moralną, 
Zarys dziejów prądów spólecznych, 
Zarys patrologii, 
i dwa ostatnie tomy Bistoryi Powszechnej Kościoła Katolickiego. 
Warunki prenumeraty Biblioteki Dziel Chrześciańskieh: 
w Warszaw ie 
rb. 6 w ozdobnej oprawie rb. 8 40. 
"2 z 4 20. 
% przesyłką pocztową 
rb. 8 w ozdobnej oprawie rb 10.40. 
4 5 20. 


-9 
z 


BĘ (eny 


czytelnicy 


1108-3 


1098-3-2 


wieiki WYDO 


Rocznie 
Półrocznie 


LJ » 


Rocznie 
Półrocznie 


» » » n 


Wyszły nakładem Biblioteki Dzieł Chrześciańskich i są na 
składzie głównym w Księgarni Gebethnera i Wolffa 


= Snopek Kąkolu 


X. bisk. Medziałkowskiego, 
Warszawa 1904, cena 75 kop. 


0. AUGUSTYN KORDECKI 


wegług rękopisu niewydanego, w bibliotece Jasnogóskiej prze- | 
chowywanego, wraz z oryginalną kopią cudownego obrazu N. 
M.P., wykonaną przez J. Chełmońskiego i portretem 0, Augusty 
na Kordeckiego. 
Warszawa 1904, cena 30 kop. 


Ojców naszych wiara Święta 


katechizm przystępnie wyłożony i przykładami objaśniony, 
przejrzał, poprawił i streszczeniem uzupełnił 
X Zygmunt Chelmieki. 
wydanie nowe 
Cena 40 kop. w opr. karton. kop. 50. 


„d£ronika Rodzinna“ 


Tygodnik popularny, obrazkowy, religijno-społeczny 
dla Rodzin katolickich. 


Każdy numer „Kroniki* składa się z trzech odrębnych działów z boga- 
tą jade tworzących razem zeszyt o 24 stronach druku (nie 
lieząc okładki). Działy: religijny. społeczny i obrazzowy stanowią jak 
by trzy oddzielne pisma 
Cena kwartalnie: bez przesyłki — 1 rb.; z przesyłką pow 
1 rb. 25 kop. 


Redaktor X. H, $Skimborowicz. 
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Senatorska 10. 
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Księgarnia „BK roniki Rodzinnej“ 


usiłuje stworzyć środowisko wydawnictw katolickich, 
tak w polskim, Jak i w obcych językach; w tym celu Księgarnia zawią- 
zała stosunki zarówno z krajowymi jak i zagranicznymi wydawcami 
katolickimi i ma na składzie: mszały, brewiarze, diurpaliki, rytuały- 
kanony; wyiawnietwa teologiczne, ascetyczne i katolicko-społeczne- 
Posiada nadto: książki do na OŻEŃSTWA W skromnych i bogatych opra- 
wach, obrazki świętych, medaliki, różańce i t. d. Przyjmuje do komiso- 
wej sprzedaży wszelkie wydawnictwa katolickie, prywatnym nakła- 
dem wydane i stara się o ich rozpowszechnienie, ku czemu własny ty- 
godnik i ogłoszenia w nim umieszczane, znakomicie się przyczyniają. 


Poleca nadto wydawnictwa własne, których katałog na żądanie przesyła 
bezpłatnie, Adres: PA Rodzinna Warszawa, 
M pit. "SE 
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PIANOL 


Najnowszy 
amerykański í 
udoskonalony 
Aparat 4 
„The Aeolian Company 
New-York“. : ł 
Między innymi znakomitymi artystami odzywa się 


o nim z zachwytem nasz mistrz I, I. Paderewski w swym © 
liście, którego „fac simile“ posiadamy: ; 


EEN Z prawdziwą przyjemnością donoszę, że osta- 
„tni Ich wynalazek „Pianolę“ uważam za rzecz ge- 
„nialną Zadziwiającem jest, widząc ten niewielki — 
„przyrząd w działaniu, wykonywający arcydzieła li- 
„teratury muzycznej z biegłością, jasnością i szyb- 
„kością, jakiej żaden wirtouz, choćby największy, 
„osiągnąć nie jest w stanie i t. d 4 

(podp.) I. I. PADEREWSKI. 


WYŁ: ĄCZNA REPREZENTACYA 


Gebethner i Wolff 


Krakowskie-Przedmieście 17, 


Tamże: Skład Fortepianów, Planin, Aeolian i Orga- 
A 108-16-4 ie 
Skład Herbaty i samowarów 


T. STANISŁAWSKIEGO 


w Warszawie 
w Gmachu Teatralnym Senatorska Mè 21/476a 
pierwszy sklep od Nowo -Senatorskiej 
poleca: 


Herbatę aromatyczną własnego opakowania jak również firmy 
K. i S. Popowa. Wo 
Wielki wybór samowarów mosiężnych tombakowych i niklo- 
wanych z najlepszych Tulskich fabryk. Tir: 
Najlepszy bolion Ukraiński zawsze świeży w cenie Rb. 1. 20— p 
1. 60. i 2. ruble za fuat. buljon Rossyjski po 60 kop. za funt. s 
Kalosze gumowe Peiersburskie; baty dra s. POSŁEJ 


DOM BANKOWY 


n DWOKŻI (KI, 7 z 


Krakowskie-Przedmieście 15. 


Hupuje i sprzedaje papiery publiczne ściśle podłygiiś 
kursów urzędowych,wydaje przekazy na wszystkie ważniej- 
sze miasta zagraniczne i miejscowości kuracyjne, oraz wy- 
konywa wszelkie eheann ko w zakres operaoyj * suier: e. 


NAJOBSZERNIEJSZE I NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE DLA KOBIET E| 


|. BLUSZCZ“ l 


r KOBIET: OB A MARTANA GAWALEWICZA f 
JU! WYDAWCA PIOTR LASKAUER. k 


Treść pisma stanowią: Artykuły o wychowanu i życiu rodzinnem, Powieści, poezye i dramaty, przeglądy 
| ze spolecznego życia Warszawy, korespondencyę z kraju, cesarstwa i zagranicy, sprawozdania z dziedziny sztu- 
In ki plastycznej, życiorysy znakomitych ludzi, przeglądy teatralne, rozbiory muzyczne, wiadomości z medycyny 
l popularnej. Feljetony co tydzień na zmianę pisane przez: —==== z = 


== Maryana Gawalewicza, Kazimierza Glińskie go i Artura Gliszczyńskiego: = H 


Kronika działalności kobiecej na polu pracy społecznej, literatury, sztuki i przemysłu. === 
Dodatki powieściowe w formacie książkowym. 


Przy każdym numerze „BLUSZCZU* wychodzi: 
Dodatek obejmujący bogaty dział ubio rów kobiecych, dzie- 


ie _ ceięcych i gospodarstwa domowego. 
U 


WWiellxi arkusz Ryciny kolorowane najś wieższej mody 
Pa at wew ia Ri według wzorów paryzkich 


lie kroju z je > 4 
tablic kroju w dodatku gospo: Sekreta i przepisy gospodarskie 
co drugi numer. darskim podawane sg ————————— ú Srat z — Min faud ett 


mujące nowe i oryginalne opracowane wydawnictwo p. t 
c J> CZ” RIG" 
TĘ (DZE „CKTOBIETA WSEPOŁLCZESNA*. KVA 
; W) Spory tom o 20—25 arkuszy druku obejmie źródłowe studya i rozprawy najcelniejszych autorów polskich 
I i o stanie i działalności kobiet na wszystkich polach pracy społecznej, 


S 


Powyższego dzieła cena księgarska wynosić będzie rb. trzy; wszystkie całoroczne prenumeratorki „BLUSZCZU“ 
będą mogły nabywać za rubla, t. j. za trzecią część ceny sprzedażnej w handlu. 
Oprócz tego przysługuję im prawo nabywania za połowę ceny, czyli za rubli pięć zbytkownego wydawnie- 


przez doświadczoną gospodynię podawane. 
Wszystkie prenumeretorki całoroczne otrzymają po znacznie zniżonej cenie, jako premium niezmiernie zaj- 


Zawiera ono 200 artystycznych reprodukcyi, odbitych na oryginalnym papierze angielskim, z obrazów najzna- 


twa p. t. TU 
nil „Album sztuki polskiej" ikt E Pątkowskiego at ml b 
f komitszych naszych malarzy. Cena księgarska wynosi rubli dziesięć, dla prenumeratorek całorocznych mU 
ka rp „BLUSZCZU“ rubli pięć, Wydawnictwo to może być ozdobą każdej biblioteki i salonu, = Na wytwor- 
AE i ną oprawę należy dosyłać 1 rb. 50 kop, za przesyłkę pocztową i opakowanie dolicza się 1 rb. — Warunki 
yg przedpłaty. W Warszawie: miesięcznie kop. 60, kwartalnie Rb. 1 kop. 80, półrocznie Rb. 3. kop. 60, ro- 
; Im cznie Rb. 7 kop. 20 Z przesyłką: kwartalnie Rb. 2 kop 57, półrocznie Rb. 5, rocznie Rb. 10. 
NA Me Dla uniknięcia reklamacyi prenumeratę najlepiej nadsyłać wprost do 
(3 Administracyi „BLUSZCZU“. Nowy Swiat 41, w Warszawie. 
|* E Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie. 1106—3—1 


JE Kalendarze JÓZEFA UNGRA na rok 1904. 
j KALENDARZ WARSZAWSKI ILLUSTROWANY 


POPULARNO-NAUKOWY. 
A j Wydany obecnie kalendarz na rok 1904, liczy 59 rok istnieniaę+mieści w sobie artykuły najcelniejszych w literaturze pisarzy, obszerny dział 
4 śnformacyjny i adresowy, taryfę domów, przepisy pocztowe i telegraficzne. Cena Kalendarza kop. 50. Z przesyłką pocztową kop. 75 


$ HED Z i © ma Ha Ë 


Cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30. Z przesyłką kop. 45. 


m ES Do- nabycia we wszystkich Ksiegarniach, Biurze Ogłoszeń Ungra Aleje Jerozolimskie Nr. 78 oraz w Biorze Dzienników Ungra 
> 4 Wierzbowa 8, wprost Niecałej. ; 

g'* Osoby zamieszkałe na prowineyi, jeżeli pod adresem wydawcy nadeszlą rubla jednego na powyższe dwa kalendarze, otrzymają takowe 
4 BE ranoo. Adres: UNGER, Warszawa, Nowolipki 2406 (7 nowy), wprost Dzikiej. 1037-3-1 


am | 


Ę PAROWA FABRYKA 

| Cacao, Czekolady, Cukrów, Biszkoptów, Karmelków, 
| Wali i Pierników, 
Aleja Jerozolimska Nr. 107. 


4 F'ilje: Nowy-Świat M 7, — Marszałkowska Ne 32 — Marszałkowska M 134 — Kra- 
4 kowskie-Przedm. M 5 — Nowo-Miodowa M 1, — Niecała Ne 1, — Plac Bankowy 
Nr 9, Chłodna Nr 12. Praga Wileńska Nr 9. 
Łódź Piotrkowska Nr 31. 
Kielca dom W-go Bojemskiego. 


P.p. Nabywającym w sklepach naszych pierniki paczkowe, udzielamy przez m. Grudzień 


15% rabatu tymże towarem od każdego pełnego zapłaconego rubla. 1081—4—2 
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Sprzedaż Hurtowa i detaliczna. 


spe MAGAZYN 


= 


ilcowe, Kalosze Petersh.— oraz 
wszelkie przybory podróżne i galanteryę 
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1073-13-5 


WINA |ie 


Lakłady Artystyczno Kościelne | 


Koniak „Kizlarka” Ni WINIA 
lą uj ak „ła 3 


M. J. ZURABOWA 


w Kiziarze (Kaukaz), 


Jerozolimskie kleje 39. 
" 829-52-46 | 


Można dosta$ takowe w różnych składach win w Warsza- | j w Warszawie, Nowogrodzka 78. 
331 —52—7 wie i na Prowincyi. FABRYKI: \ w acl Św. Łazarza 2a, 


GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27. 


TEE EEE SW; Zakład PrzewotowWy 
H | LL w Warszawie, Bielańska 3, 
(Hotel Lipski) 
| Załatwia wszelkie przew o zy mebli i towarów, jak również 


Me ae ETE 1 arzoprom anaki 1108—21— I 


| - AD j Palo 
Warszawa, Senatorska Mè 19 (w podwórzu, | DOW Najlepsze K AW Y Pa pa 
Telefonu M 1389. <€gzysłujący od 1895. 


kowaniu w 14, t/a, 1/, i tha funta, poissa 
A é IMFOrT Ea V7 
Hurtowy Skład Win Krymskich 
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